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HENRYK SIENKIEWICZ.

Z  dawnych dziejów.
M esseńczycy, w ed le zdania G reków , bitn iejsi 

byli nawet odśpartan . A le  po drugiej w ojn ie mes- 

seńskiej u legli ostateczn ie ich liczebnej p rzew a­

dze. N a  nic nie p rzyda ło  się bohaterstwo A ry -  

stomenesa, na nic zw ycięstw a , odnoszone przed 

przybyciem  T yrieu sza  do Lakon ii, na nic morze 

przelanej krw i. Zw yc iężon ym  zagroziła  n iew o­

la, zienn zabór. L ecz  dola spartańskich h e lo tów  

była zbyt straszna, b y  się m ógł zgod z ić  na nie 

d z ie lp y  i w olny naród, w ięc  m ieszkańcy M essy. 

ny, Menote, P y lo s  i innych m iast nieszczęsnej 

kra iny, zabraw szy żony i  dzieci, s ied li na statk i 

i nie oparli się az w S ycy lii, w  m ieście Zanklo, 

k tóre  jeszcze  przedtem  Zajął ich iod a k  Ariaxi- 

los. B yła  to  drobna dotychczas kolon ia, a le  

położona w yborn ie, nad zatoczonem  w  półksię­

życ  w ybrzeżem , k tóre  tw o rzy ło  g łęboką  i za­

ciszną m orską osto ję . Jednakże p ierw sze poko­

len ie w ych odźców  dużo zaznało biedy. M iasto 

było  zb y t ciasne, a okolica  nie m ogła m ieszkań­

ców  w yżyw ić . Brakło im  dachu nad g łow ą , 

brakło chleba, brakło o liw y . N iek tó rym  tęskno­

ta za utraconą o jczyzn ą  w yssała  siły i życ ie . 

N atom iast znaczn ie lże j by ło  juz ich dzieciom , 

a wnukom  w iod ło  się w ca le  n iezgorzej. Zankie 

p rzybra ło  z czasem  zupełnie odmienną postać. 

Ludność wzrosła dziesięciokrotn ie; m iasto za­

budowało się szeroko w zd łuż w ybrzeża . W y ra ­

sta ły  rok rocznie coraz okazalsze dom y, a nim 

up łynęło  la t p ięćdzies ią t, wspaniałe gm achy, 

o tacza jące agora, p oczę ły  budzić podziw  

p rzybyszów  z śyraku z, z Panorm u i z A g ry -  

gentu, k tó rzy  w sprawach kupieckich lub przez 

c iekaw ość odw ied za li now ą osadę. Ocem bro­

wane. w yb rzeże  i pog łęb iono  zatokę. O kręty  

g reck ie  i z greck ich  osad azya tyck ich , ok rę ty  

z T y ru , z  Sydonu i z K a r ta g in y  poczę ły  zapeł­

niać bezp ieczną przystań. L a s  m asztów  przesła­

niał m ieszkańcom  błęk itna  roztocz mordką. 

Zakw itną ł handel i przem ysł. Zank ie przezwano 

Mof-syną. B itna ludność odparła k ilkak ro tn ie  

napady syrakuzańskich tyranów  i chciwych , 

a okrutnych K artag iń czyk ów . D la  osłony m ia­

sta zbudowano' na cyp lu  tw ierdzę , k tóra  broniła 

zarazem  w ejścia  do przystan i. P rzysz ło  boga­

ctw o, p rzyszed ł spokój i życ ie  powszechne po­

częło  bić równem  a potężnem  tętnem .

Zaś z b iegiem  la t zakw itły  i nauki. L eka rze  

m essyńscy zasłynęli w  całej S ycy lii i osiadali 

częstokroć w  obcych naw et m iastach, w  k tórych  

ludność w ita ła  ich z radością i tłumnie szukała 

i' h po ra d y ., Do syrakuzańskioh kam ien iołom ów  

w zyw an o  in żyn ierów  i  g ó rn ik ów  z Messyr.y, 

op łacając na w agę złota ich trudy. Budowni­

czych  w y ry w a ły  sobie liczne g rod y  w  osadach 

greck ich , leżących  na południu Ita lii. R o ln ic tw o  

rozkw itło  tak, że o liw y  i pszen icy m essyńskiej 

poszukiwano na w szystk ich  targach  W ie lk ie j

G recyi. S tatk i kupców  messyńskich k rą ży ły  od 

Słupów  Herkulesa aż do A rch ipe lagu  i a zya ty - 

ckich w yb rzeży . B ogactw o rosło z każdym  

rokiem .
*  *  *

A  za bogactw em  przyszła i moc. K ilka  tys ięcy  

pelta stów  i hop litów  strzegło miasta i kraju, 

sto ga le r przystani. Sparta, k tóra  n iegdyś 

skrzyw dziła  bez m iary  ten lud, zan iepokoiła  się 

je g o  potęgą  i w ysła ła  ta jnych  posłów  do S ycy lii, 

aby naocznie przekonali się, czy  flota i fa langi 

messyńskie m «g ą  być groźne dla Lakon ii.

L ecz  g d y  posłow ie w rócili, g d y  zdali sprawę 

z w ie lkości miasta, z jego  bogactw , z zysków , 

k tóre tam zewsząd nap ływ ają , z dostatku i w y ­

gód  w  jak icn  ży ją  m ieszkańcy, uspokoili się 

starce z geru zy i i^ z rzu c iw szy  troskę z serca,, 

m ów ili do siebie w za jem  :

-—  Zaiste, zb y t im tam  dobrze, aby nie m ieli 

zapom nieć o daw nej o jczyźn ie .

* * *

A le  m ylili się starce z geru zy i, wspomnienia 

bow iem  daw nej o jc zy zn y  ani na chw ilę  nie 

zatarty się w  duszach M essyńczyków . N ie  za­

sypało tych wspomnień złoto, nie zn iw eczy ły  

zysk i kupców , ni zarobki lekarzy , in żyn ierów  

i budowniczych. P oko len ie  p rzekazyw a ło  poko­

leniu m iłość i tęsknotę B y zaś m yśl nie odw ra­

cała  sie an i na chw ilę  od  krainy, w  k tó re j 

le ża ły  prochy o jcó w  i aby m iłość dla n iej była  

tak  trw ałą , jak  bronz i kamień, w eszło  w y 

gnańcom  w  zw ycza j ryć na architrawach św ią­

tyń, na p rzyczó łkach  gm achów  publicznych, na 

utw ierdzen iach i w ieżach  następujące słowa :

,,Pam ię ia jc ie  o  starej z iem i".

1 pam iętali. Pam ięta li nawet wów czas, gd y  w  

zm iennej losów  k o le i p rzysz ły  n ieszczęścia, gd y  

A teń c zy c y  opanow ali na krótko  osadę i g d y  

H am ilkon  K artag  ińezyk zburzył gród  praw ie 

doszczętnie. Ludziom  w yd aw a ło  się, że niema 

już M essyny, a le zapom nieli, że są M essyńczy.

1 cy , k tó rzy  błądząc wśród zg liszcz i gruzów , 

czy ta li na złom ach św iątyń  i zwaliskach gma- 

'ch ów  słowa, k tóre  na jg łęb ie j w y ry te  b y ły  w  ich 
sercach:

„P am ię ta jc ie  o  starej z iem i".

W ięc  pam ięć p rzetrw ała  n iedolę. L a ta  po­

c zę ły  płynąć. O dbudowało się z sąsiedzką po­

m ocą m iasto. Przystań  zaroiła  się znów od ma 

sztów . R o zb ły s ły  w  pow ietrznych  błękitach i 

w  słońcu m armury now o wzniesionych św ią­

tyń  i pałaców'. W raca ła  zw olna dawna po­

myślność.
# *  i

A le  oto pew nego  dnia „w ieścionośna 0ssa“  

przy lec ia ła  p rzez m orze z H e llad y  i ję ła  g łosić 

w  Messynie, że T eb y  p orw a ły  się do  śm iertel­

nego boju z tą Spartą. k tó ra  n iegdyś podbiła 

Messenię, a k tó re j stopa zac ięży ła  kam ieniem  

po w ojn ie  pełoponesk iej na piersiach w szyst­

k ich  G reków . Im iona Epam inondasa i Pelop i- 

dasa rozegrzm ia ły  od  północnych  gran ic Tes- 

salii i Epiru do skalistych krańców  Peloponezu

i od w yb rzeży  A z y i aż do  S łupów  Herkulesa. 

Za TebM iil pow sta ły  inne m iasta helleńskie, 

G recya zerw ała pęta

I w ieść b iegła za w ieścią, a każda do grom u 

podobna. L eu k tra L . M an tin eaL . N ie zw yc ię żo ­

na dotychczas Sparta pobita, w ojska je j rozpro­

szone, siła na zawsze złamana, wyludniona L a ­

konia, opuszczone p rzy leg łe , n iegdyś zagarn ięte 
krainy!...

W  M essynie ro zg o iza ły  serca i g ło w y . T łu ­

m y ludu ro zk o łyca ły  się jak  fa le  m orskie, i 

ja k  fa la, za lew a ły  agora i  w ybrzeża , w yg lą d a ­

jąc gońców  z Peloponezu . N a  rynkach  i ulicach, 

przed  św iątyn iam i i areopugiein, w przystan i i 

w  og iodach  m iejskich rozebrzm iały pieśni na 

ezesć <Ary0tomenesa, na czćsć daw nych  bojo w 

i daw nej o jczyzn y .

Aż  w reszcie p rzyby li gońce z  najnowszą w ie ­

ścią, iż S par tanie, broniąc ostatk iem  sił L a k o ­

nii, opuścili starą Messenię i  że cała kraina 

zm ieniła się w naw pół bezludną pustynię.

W ów czas  lud zebrał się na w ie lk i w iec, ar- 

chontów ie zaś zw o ła li radę, źłożoną ze starców  

i znakom itych  obyw ate li.

*  *  *

A  w  m iesiąc późn iej, w iększe i  m niejsze sta­

tk i p o k ry ły  tysiącam i m orze i zwróciwszy' 

d zioby  ku w schodow i, w yc ią gn ę ły  się w  jeden  

n ieskończony łańcuch na cichych rozp ływ ach  

Jońsk iego  morza. Na statkach w idać było  

praw ie całą ludność M essyny. M ieszkańcy k w i­

tnącej osady porzucili dom y, porzucili sk lepy, 

zyskow ne prace, w ie lk ie  zarobki i w raca li do 

opuszczonej p rzed  w iekam i o jczyzn y , do M essy­

ny, do P y los , do  Menote, d o  daw nych  siedzib , 

do w iosek, ukrytycn  w górskich  dolinach, do 

pastw isk na połoninach T a jge tu , do dawnych 

cm entarzy, do prochów  o jców .

W raca li do k ra in y  m niej Żyznej, na ja łow e  

pola, na now e w ysiłk i, na nowe trudy w n iedo­

statku i ubóstw ie, a le  w raca li tam, skąd n igdy 

nie odda la ły  się ich serca.

T o  też, g d y  po d ługie j żeg ludze w y ląd ow a li 

w reszcie w przystaniach peloponeskich, padli 

na tw arze i, obejm ując ram ionam i starą ziem ię, 

wołali ze łzam i, jak  dzieci, k tó re  po d ług ie j 

rozłące obejm ują m atkę kochaną:

—  Z iem io-Rudzicie lko, nie zapom nieliśm y o 

T o b ie '
* # *

T a k  to przed w iekam i kochali M esseńczycy 

sw oją  pierwotną o jczyznę.

(Przedruk, zgodnie z listem Sienkiewicza z V e vny, 
d. 1 listopada br. do redakcyi „Głosu Narodu"; do­
zwolony pismom poznańskim i warszawskim).

Przeciw Paderewskiemu.
Poru szy liśm y W czoraj sprawę zapow iedzi p. 

Artu ra Hausnera, iż zam ierza rozpocząć kam pa­
nię prasową w  A m eryce  p rzec iw  Ignacem u P a ­
derewskiem u. Obecnie o trzym u jem y od jednego

z poważnych tutejszych praw ników  następujące 
uwagi:

Szanowna R edakcjo !

Zaciekawiony sprawą p . Hausnera, wyszuka­
łem w „Gazecie Polskiej" jego zapowiedź ata­
ków prasowych na Paderewskiego.

Dowiedziałem .,ię nasamprzód, iż p. Hausner 
zamierza „poszukiwać satysfakcyi w drodze są 
dow ej" na pismaeh, które zantieszczałv nież\ 
ezliwe mu uwagi, czy zarzu t}.

Jest to dobre prawo p. Hausnera. A le równo- 
cześiiie zapowiada on kampanię prasową w A- 
meryce przeciw Ignacemu Paderewskiemu. Są 
to dwie sprawy zupełnie odrębne. P Hausner 
nie podaje żadnych dowodów na to, iż arty­
kuły inkryminowane mają jakikolwiek związek 
z Paderewskim Ale gdyby ta insynuacja, krzy­
wdząca i wobec takiego jak Paderewski czło­
wieka niesłychana, miała za sobą jakikolwiek 
cień prawdopodobieństwa, tak jak go niema, to 
rzecz wyjaśnić się musi w czasie rozprawy są 
dowej. Nie trzeba do tego ataków prasowych 
na czcigodnego obywatela, ataków, które mają 
uprzedzić wynik rozprawy W  ustawodawstwie 
austryackiem istnieje nawet specyalny przepis 
ustawy, iż w sprawie mającej być sądzoną, nie 
wolno ogłaszać niczego, coby mogło wywołać 
nastrój w jakimkolwiek kierunku i uprzedzać 
przedmiotowe roztrząsanie rzeczy. Czy Ameryka 
ustawę taką posiada —  nie wiem, lecz że ja- 
snem jest, że taki przepis prawny miałby i tam 
uzasadnienie —  moralne.

Mamy v. ięc, powtarzam, do rozróżnienia dwie 
kwestye: sprawę między p. Hausnerem i prasą 
amerykańską, oraz zamiar p. Hausnera, aby 
zaatakować Paderewskiego w dziennikach.

Kwestya pierwsza jest rzeczą p. Hausnera: je ­
żeli go  niesłusznie zaczepiono, powinien się są­
downie bronić. Ma nawet obowiązek to uczynić, 
gdyż zarzuty, czynione jemu, dotykały Polaka.

Dziwnem natomiast wydaje się złączenie z tern 
kwestyi drugiej: zamierzoiijrch ataków praso­
wych na Paderewskiego. Dziwnem i niezrozu- 
miałem. Możnaby tłomaczyć to w'szystkiem, ty l­
ko nie interesem i prawem p. Hausnera.

O głasza jąc le  uwagi, k tóre  sprawę staw ia ją  
prawniczo i log iczn ie  na gruncie w łaściw ym , 
zw racam y się raz jeszcze do  N acze ln ego  K om i­
tetu N arodow ego , k tó rego  p. Hausner jest człon ­
k iem  i delegatem : c zy  kam panię p rzec iw  P ad e­
rewskiem u uważa za w łaściw ą i c zy  udzielił na 
nią p. Hausnerow i swej zg o d y  i mandatu?

Z ziem polskich.
Zakładnicy lwowscy w Kijowie.

W  K ijow ie  u tw orzy ła  się specyalna kom isya  
celem  rozpatrzen ia  prośby zak ładn ików  lw o w ­
skich o wypuszczen ie na wolność. N a  ostatn iem  
je j posiedzeniu uchwalono w ypuścić na wolność 
zak ładn ików  P o lak ów  i żydów . Co do w ypusz­
czen ia Rusinów  decyzya  jeszcze  nie zapadła. 
Prezes kom isyi baron, Km/ring, w y jech a ł do 
g łów n e j kw atery , aby zasięgnąć zdania, c zy  k o ­
m isya m oże zak ładn ików  osw obodzić sama, c zy  
też ma otrzym ać na to pozw olen ie  od naczelne­
go wodza.

Groźna wyludnienia.
Pt, „W is zą ca  nad nami k lęska w yludn ien ia”  

zam ieszcza w „T ygod n ik u  ilu strow anym " p. H. 
W iercieńsk i, znany sta tystyk , in teresu jące i w a ­
żne uw agi. R ozpoczyn a  h istorycznym  poglądem

na wzrost ludności w  Polsce. K ra j —  stw ier­
dza —  wraca do norm alnego zaludnienia da­
leko szybcie j po gw a łtow n ych  epidem iach niż 
po wojnach. P rzeszło  150 Jat trzeba było na w y ­
rów nanie ubytków , jak ie  zada ła  Polsce- wojna 
szwedzka i późn iejsze w o jn y  dom owe. Dopiero 
pod koniec panowania Stanisława Augusta za­
ludnienie w ielu  okolic w racało do p ierw otnego 
stanu z przed najazdu szw edzk iego , t) chwili 
obecnej pisze autor:

le  i wojna obecna grozi nam klęską podobną, 
nie ulega już wątpliwości. K lęskę pożogi i ruiny 
powszedniej powiększa jeszcze przymusowe lub 
na pół przymusowe wysiedlenie ludności na 
wschód i zachód, nie licząc tych strat, które 
powodują kule. n iewygody i choroby, nieodłą­
czne towarzyszki wojny.

Musimy też bacznie oceniać doniosłość tych 
strat, a oceniwszy je, dołoż\rć wszelkich starań 
i wysiłków, a nawet ofiar, ażeby straty te ile 
można ograniczyć, musimy szukać sposobów, 
ażeby ograniczyć, ile się da tylko, wyehodźtwo, 
ażeby ściągnąć napowrót do kraju' tych, co nie­
opatrznie go  opuścili: musimy dopomagać bez­
domnym w znalezieniu dostatecznych schronisk 
przed słotą i chłodem, zabezpieczyć od głodu 
i osłonić od chorób. Są to najbliższe obowiązki 
tych, co w tej katastrofie ocaleli, lub mniej 
szwanku ponieśli, są to najbliższe wskazówki 
obywatelskiego życia i obowiązków obywatel­
skich; są to wymagania najbardziej realnego 
patryoty zmu, objawiającego się w czynie, me 
tylko w słowie.

Żydzi w Waruawie.
Do W arszaw y' p rzyb y li dzia łacze żydow scy  

z R zeszy  n iem ieckiej. Jak  donoszą pisma ża rgo­
nowe postanow ili w raz z rabinam i m iejscow ym i 
za łożyć  zw iązek  rabinów . Obiecano przysłać z 
N ic: .cc pewną sumę na wsparcie speeyaln ie dla 
rabinów. Za  wstaw ienn ictw em  tych  delegatów  
tow . żydow sk ie  „fcizra" będzie o trzym yw a ło  
ła tw ie j p rodukty spożj w eze. Za ją ł się tern 

szczegó ln ie  n iejaki p. W ien er z K a tow ic .
Ż yd z i uchodźcy, k tó rzy  w  czasie działań w o ­

jennych  p rzyby li do  W arszaw y, m a ea ją  do m ia­
steczek, g d y ż  o trzym ali w iadom ości, że warun­
ki na pobyt tam znacznie się po lepszy ły . Mieli 
oni w Warszaw-ie przew ażn ie sklepiki spożyw ­
cze, teraz je  zw ija ją . D o P iaseczna, Góry' K a l- 
w aryi, Sochaczew a i Przasnysza w yjecha ło  ok o ­
ło  800 takich rodzin  żydow sk ich  w jednym  ty ­
godniu.

O podatek narodowy w Wielkopolue.
Rada N arodow a  w  Poznanskiem  ogłasza, iż 

z pow odów  od siebie niezależny ch musi odstąpić 
od zam ierzonej ak cy i dobrow olnego  opodatko­
wania się P o lak ów  na rzecz ofiar w ojny.

Na żywność dzieci.
W szkołach ludow ych  warszawskich żyw-ie- 

niem  dzieci za jm uje się osobna kom isya.' K o ­
m itet obyw ate lsk i w yzn aczy ł znów' na ten cel 
5000 rubli.

Uniwersytet warszawski.
Pism a poznańskie, z k tórych  przew ażn ie Czer­

p iem y w iadom ości o W arszaw ie, nie o trzym ały  
dotychczas num erów g-azet warszawskich ż o- 
kreśleniem  terminu, w jakim  ma zostać o tw arty  
rok  szkolny na un iw ersytecie  i politechnice. 
Obecnie donosi „K u ry e l W a rsz .", że dotychczas

Pro f. D r W A C Ł A W  S O B IE S K I.

Uniwersytet wileński 
w r. 1812.

W  przeddzień  w o jn y  r. 1812 L itw a  stanęła na 
rozdrożu. Napoleon  i A leksander kok ie tow a li 
P o lak ów  i zaczęto  budować „o łta rzp rzec iw o łta - 
rzow i". R zeczą było  ważną, jak  w  tej chw ili 
brzem iennej w  w ypadk i zachow a się un iw ersy­
tet w ileński, to ogn isko m yśli po lsk ie j na L i­
tw ie. Śród grona p ro fesorów  k rzy żo w a ły  się ró­
żne zdania. P ro fesor tegoż  uniwersytetu , N ie ­
miec, pochodzący z W iedn ia , Józe f Frank, n ie­
zm iernie zg ry ź liw ie  ocen ia pobudki decydu jące 
o oryen tacy i swoich k o legów . P isze wr swych 
pam iętnikach tak:

Zda je  się, że obawa, ab y  zm iana rządu nie 
w p łynęła  na zm niejszenie pensyi, ostudziła po­
w stańczy zapał n iek tórych  profesorów , podo­
bnież i studenci brali p rzyk ład  ze swoich nau­
czyc ie li i rów n ież zach ow yw a li się spokojnie. 
Publiczność zaś w  W iln ie  była pod wrażeniem  
pełnom ocnictwa danego p. B arc lay  de T o l ly 1- 
ernu —  (jen era łow i rosyjskiem u, co do życ ia  i 
śmierci ob yw a te li) tok, że ten nie potrzebow ał 
zeń korzystać  i —  spokój by ł zupełny * ) .

Jak  w idzim y, F rank  m iał dosyć m aterya listy- 
f,7ny pogląd  na świat. P e n s y a  i s z u b i e n i -  
p al —  oto g łów ne hamulce powstan ia w  s to licy  
Gedym ina.

A b y  zrozum ieć tak  surowy sąd Franka, trze­
ba sobie uprzytom nić, że wów czas śród grona 
profesorów  b y ły  dw ie w rog ie  sobie partye. J e ­
dna .-kładala się z cudzoziem ców  (g łów n ie  
N iem ców ), drugą sta rui w in —  Po lacy , k tó rzy  
pom stowali na zakładanie —  jak  m ów ili —

*/ Pwniętnfld 1918 U  188.

„n iem ieck ie j k o lon ii"  * * )  na wszechnicy w ileń ­
skiej i dąży li do usunięcia z niej sił cudzoziem ­
skich. W  tej d rugie j party i p rzew odzili obaj bra­
cia Śn iadeccy tj. Jan rektor-astronom  i Jędrzej, 
prof. m edycyny.

S u row y w yruk, jak i prof. F rank  w yda ł o po­
budkach ow ej „p ow s tań cze j" c zy li polsk iej par­
ty i, jest tern w ięce j uderza jący, że w łaśnie pro­
fesorzy  cudzoziem cy w  czasie groźn ego  n iebez­
p ieczeństw a w o jn y  nie odznaczyli się zbytn iem  
pośw ięceniem  i ofiarnością, owszem  uciek li po- 
prostu z W ilna , jedn i do Petersburga, a drudzy, 
jak  Frank, do W iedn ia , skąd już bardzo im ła ­
tw o  by ło  ferow ać w yrok i o pozosta łych  ko le ­
gach— podczas g d y  tym czasem  Śn iadeccy i  ich 
stronnicy pozosta li odw ażn ie na posterunku i 
burzę przetrw ali, broniąc śród zm iennych losów 
w o jn y  dóbr uniwersytetu  przed ruiną i zn iszcze­
niem.

S zczegó ln ie  odznaczył się tu sam rek tor Jan 
Śniadecki. S tanow isko je g o  b y ło  tn idne. Z je ­
dnej strony' w iedzia ł, że wszechnicę wileńską 
przed dziew ięciu  la ty  w znow ił, uposażył i op ie­
ką o toczy ł cesarz Aleksander, z drugiej strony 
czuł, że z w kracza jącym  N ajio leonem  w iążą się 
„P o lsk i nadzieje&\nj

W  sercu sęd ziw ego  rek tora  w yrasta ło  trag i­
czne zagadnien ie, w ażn ie jsze stokroć, niż troska 
o p e n s y ę, zagadn ien ie, k tó rego  tragizm u nie 
zdołał przen iknąć w y le gu ją cy  się w ygodn ie  w  
W iedn iu  profesor Frank. Ow w yszyd zon y  przez 
Franka „pow stań czy  zap a ł" m iarkow ała  bo­
w iem  rozw aga, która kazała w przód  zapytać 
się sw ego  sumienia, czy  godzi się un iw ersytet 
jako  instytucyę w ciągnąć w  czynną ak cyę  po li­
tyczną p rzec iw  A leksandrow i?  Zachodziło  p y ta ­
nie, c zy, w razie k lęsk i: n ie narazi s ię tych  m ło­
dych „A ten  p ó łn ocy " na zagładę? A le  z drugiej 
strony czy taka rozw aga  nie zm rozi i n ie spaczy

**) Wrzosek Jędrzej Śniadecki I. 68.

rw ących  się do powstania —  serc wychow ań 
k ów  uniwersytetu, tych  serc, w k tórych  właśnie 
rek tor starał się rozbudzić m iłość o jczyzn y?  
Ozyr w  całym  tym  ruchu patryotycznym , ogar­
n ia jącym  L itw ę , wszechnica nie pow inna iść ra­
cze j na cze le  i pobudzić w łaśnie do  naśladow a­
nia R ey tan ów  i Jasińskich?

Przed  rektorem  stanął w net p rzyk ład  jaskra­
w y , bo oto akadem ia jezu icka  w P łocku , ryw a l­
ka w ileńsk iego  uniwersytetu , bez namysłu, całą 
duszą opow iedzia ła  się odrazu po stronie A le ­
ksandra , Jezu ici b ia łoruscy w dzięczn i carow i za 
to, że un iezależn ił ich od nadzoru rektora w i­
leńsk iego, a  przekonani, że ze zw yc ięs tw em  N a ­
poleona m usiałaby nastąpić kasata naw et tych 
resztek  zakonu jak ie  zna lazły  schronienie w  Ro- 
syi, nie nam yśla li się długo nad d eey zyą  i pod 
ich wpłyrwem m łodzież białoruska pozostała o- 
bojętną na w ezw an ie  Napoleona.

C zy  rek tor Śniadecki m iał pójść za p rzyk ła ­
dem  swoich w spółzaw odn ików , Jezu itów  p łoc­
k ich? O ile  m ożna przypuszczać, postanow ił w 
rezu ltacie, aby un iw ersytet sam za ją ł stanow i­
sko w yczeku jące, ale m łodzieży  puścić w odze 
swobodnie, aby m ogła  iść za popędem  sw ego  
serca. M łodzież zaś w brew  temu, co pisze o n iej 
Frank, w ca le  nie zachow yw ała  się spokojnie, 
n iecierp liw a r w a ł a  s i ę  d o  b o j u  i niejeden 
student szeptał w ów czas do k o leg i:

„U w a ż  ty lk o : Francuzi uderzają z przodu...
A  g d y b y  z tyłu , zrob ić powstanie narodu !"
S zczegó ln ie  w rza ło  i k ip ia ło  wśród m łodzie­

ży , tw orzące j ta jny zw ią zek  „b rac i uciem iężo­
n ych ", skupia jącej się oko ło  profesora arch ite­
k tu ry  na un iw ersytecie, K u rlandczyka  Szulca. 
M łodzież ta p iętnow ała  w szelką  ugodę z M o­
skwą, zohydza ła  p o lityk ę  O gińsk iego, trzym a ją ­
cego z A leksandrem , potępiała szczegó ln ie  
w stępyw an ie na ochotn ika ao  armn rosy jsk ie j, 
natondast go tow a ła  się do powstania, a b y  w  
chw ili w kroczen ia  N apoleona w yw o ła ć  rewolu-

cyę  ludową, s tw orzyć  oddzia ł 1500 studentów, 
k tó ryb y  pojm ał w  W iln ie  sztabow ców  i nie do­
puścił do spalenia m agazynów  i m ostów  * ) .  N ie ­
bawem  jednak  zaszedł w ypadek , k tó ry  popsuł 
całą robotę. Sam profesor Szulc skończył smu­
tnie. Jako arch itek t m iał w ybudow ać pod W il­
nem na Zakrecie  kolum nadę na bal, na k tórym  
m iał być  obecny sam cesarz A leksander. Owa 
ga lerya  n iedługo przed samym balem  runęła, a 
Szulc bo jąc się dochodzeń, u topił się z ro zpaczy  
w  rzece W ilii. Z je g o  śm iercią spisek się roz­
chw iał —  a m łodzież un iw ersytecka poprzestała 
ty lk o  na w ypraw ien iu  dwu słuchaczów  w  prze­
braniu chłopskiein do Napoleona.

Tym czasem  w ypadk i zaczyniają szybko iść 
jedne za drugim i. Na balu, urządzo-ij m mimo 
w szystko  w ow ej sali go tow an e j przez Szu lca—  
w  pamiętną noc Świętojań.-ską —  p rzyb y ł do A - 
leksandra ku ryer z ta jną w ieścią, że N apoleon  
przepraw ił się w łaśnie przez N iem en a Fran 
cuzi znajdu ją się już w  od leg łośc i 10 m il od 
W ilna. N a  w ieść o tern w szyscy  M oskale g ro ­
m adnie opuszczają m iasto, opuszcza je  nieba­
wem A leksander a w raz z nim n iek tó rzy  z cu­
dzoziem ców , p ro fesorów  w ileńskich jak  Loben- 
wein, Bojanus, P inabel itp. P ro feso row ie  P o la ­
cy  pozosta ją  w  W iln ie , w  którem  k to  ży w go tu je  
na d łuższy czas zapasy żyw ności. A  tym czasem  
kn W ilnu

Konie, ludzie, arm aty, o rły  dniem i noea
P łyn ą : na n ieb ie  górą  I u i ów dzie  łuny,
Z iem ia drży, słychać —  biją  stronam i p io ­

runy ...

Rano 28. czerw ca ostatnie oddzia ły  rosy jsk ie  
w y c o fa ły  się z W iln a . „P o tem  zrobiło  się zu­
pełn ie głucho i pusto na ulicach, ż y w eg o  ducha 
nie b y ło  w idać n ig d z ie "* ).  W  pewnych ty lk o  
stronach W ilna  to czy ły  się drobne utarczki,

■*) Iwaszkiewicz. Litwa.

g d y ż  tu i ów dzie  gorętsza m łodzież a takow ała  
m aroderów  rosyjskich.

Z w ojsk  Napoleona w szed ł p ierw szy do W ilna 
8 pułk ułanów pod w odzą ordynata  n ieśw iezk ie- 
g o  Dom inika R adziw iłła , k tó ry  odda w na m arzył 
o tern, aby p ierw szy w k roczyć  do bram sto licy  
litew sk ie j. Ludność w ita ła  ten pułk z zapałem , 
bo składał się przew-ażnie z m łodzieży  litew ­
skiej, która ukradkiem  zbiegała z L itw y . N ie ­
jeden  z tych ułanów

Lasam i i ł-agnami skradał się tajem nie.
Ścigany od M oskali, skakał k ryć  się w  N ie ­

mnie,
Nurkiem  p łynął na b rzeg  K sięstw a  W arszaw ­

skiego,
G dzie usłyszał g łos m iły : W ita j nam K o lego !

T eraz w racał tryum faln ie śród radosnych o- 
k rzyk ów  m ieszkańców  W ilna . Z tych drudzy 
bardziej n iec ierp liw i w yb ieg li da leko poza m ia­
sto, ab y  naoczn ie zobaczyć  —- sam ego „boga  
w o jn y '. T en  w  h istorycznej szarej kapocie 
p rzy jm ow ał depu tacyę i na przem ow ę prezyden ­
ta m iasta zapew nił, że będzie  m ścicielem  P o l­
ski a śród innych szczegó łów  nie om ieszkał na­
pom knąć, że w ie dobrze o sławnym  un iw ersy­
tecie w ileńskim  i je g o  uczonych p ro fw orach  a 
szczegó ln ie  o sławnym  astronom ie; a le  tu co do 
nazw iska pam ięć mu nie dopisała, tak, że mu­
siała m a dop iero  podpow iedzieć  m łodzież zebra­
na dokoła , w o ła jąc : „ Ś n i a d e c k i ,  r e c t e u r  
d e  l ‘ u n i v e r s i t  e “ . W ów czas  N apo leon  po­
praw iająe się zaznaczył, że  czyta ł nawet odpo­
w ied ź Śn iadeck iego, jak ą  ten (18o4) w yda ł w  
obronie Po lsk i przed napaściam i Francuza V il-  
lersń. .

(C ią g  da lszy  na&tąpi)*

*j Ms Bibl. JagielL 3087.
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nie nadeszła urzędowa nominucya rek torów  i 
dziekanów  w obu tych  w yższych  zakładach nau-| 
kow yth . Pr;roi podata nazw iska kandydatów  
proponowanych na te stanowiska, lecz wieści 
te ,-ą przedwczesne wobec braku nom inacyi.

W śród  profesorów , pow ołanych  na katedry 
uniwersytetu  w arszaw sk iego znajdu je się prof. I 
dr .Józef Kallenbach z w szechn icy lw ow sk ie j.! 
F czn iow ie Kallenbacha w ystosow ali doń na po-j 
żegnan ie adres d z iękczynny, k tó ry  przetaczam y | 
za .ku ryerem  L w ow sk im " Brzmi on jak nastę- 
puje: j

Rok minął od czasu, kiedy zamierzaliśmy . 
uczcić uroczyste m obchodem 25-lecie pracy pro­
fesorskiej na uniwersytetach w Krakowie, Fry­
burgu i Lwowie, czcigodnego i wielce zasłużo­
nego, a kochanego profesora Józefa Kallenha- ' 
cha. Niestety —  zawierucha wojenna i to p ra - ' 
gnienie w zawiązku obaliła —  a dziś —  dziś 
żegnamy naszego ukochanego kierownika, w y­
chowawcę i opiekuna. |

Nie tu miejsce wspominać o Jego zasługach 
na potu krytyki literackiej, pomnikowych dzie­
łach o Mickiewiczu. Krasińskim i szeregu roz­
praw z X V II wieku —  my —  Jego najmłodsi 
wychowankowie- ostatni członkowie Semina- 
lynm — mówić hędziem o strawie duchowej, 
którą nam dawał wielki Mąż i w okresie spo­
kojnej budowy jutra —  wielu z nas bowiem 
czerpało u Niego, jak u źródeł żywota, wiedzę 
naukowy literatury polskiej, wielu pod Jego 
światłym kierunkiem wielkie już oddało usługi 
naszemu społeczeństwu —  i w chwilach burzli­
wych. w czasach najazdu rosyjskiego.

Wszak dobrze każdy z nas pamięta te powa­
żne i ważne słowa, dane nam na smutną, nader 
smutną gw iazdkę ostatniego święta: „W  tych
ciężkich, ponury,t h, pełnyi 1. troski i goryczy 
dniach dzisiejszych, odczy tujmy chciwie arcy­
dzieła naszych W odzów duchowych. One nas 
wzmocnią, pokrzepią, dodadzą sił na przetrwa­
nie złej doli. Na każde zlo dawała pieśń polska 
otuchę, każdą biedo koiła, każdą niemoc leczy 
ła... Ta  wielka, niezrównana poezy a przeprowa­
dzi nas i dzisiaj przez Morze (. zerwone. bez 
skazy dla sumienia polskiego1* —  

jakoteż i te wielkie słowa Modlitwy i nadziei 
zmarlwychpowstama naszego:

Dzień trzeci świta dziś nam, Panic!
Niech już narodów Łazarz wstanie!
Ostatniej próby nadszedł czas!
Ku tobie głos nasz ufny leci.
Wszak myśmv także Tw oje dzieci.
O Chryste Boże, wyzwól nas'
Nam wielka dziś się święci Noc, j
Nam wielki wreszcie Dzień już świta: 
Zmartwychpow stania idzie moc.
Orchowa pęka płyta!...

Dziś profesor Kallenbach opuszcza nas. 
Wszechnica warszawska uprosiła Go na je- 

dnpgo z pierwszych budowniczych wychowania 
narodowego. Życzym y Mu tedy na tej nowej 
placówce podobnej czci i miłości, jaką my ku 
Niemu żywim y i żyw ić będziemy, z tęsknotą ' 
oczekując Jego powrotu.

Csłonkuwie^Seminaryum polon islyc -nego ' 
na  Untw. lwowskim.

i
( \ orentschadigung) bez w zględu  na p r z y - ' św iatem  uspraw ied liw ić je j kon ieczność ze 
szłą ustawę o odszkodow aniu  wojennem ; [stanow iska etycznego . .,Ze spukojuem  suinie- 

b) R ząd przyzna na razie kw otę  000 milionów7 niem w stępu ję na drogę, k tórą  mi w skazu je o. 
koron na cele tego  odszkodowania wstęp- bow iązek . W  Bogu pokładam  nadzieję, że mo. 
nego: [ j e j  broni udzieli zwycięstwa**. (M anifest Franci-

2/ W zyw a  się P rezydyu m  K o ła : pszka Józe fa  I  z dnia 28/V I I  1014;. „ Z  czystem
a) aby w d roży ło  rokow an ia  ze  stronnictwam i sumieniem i czys tą  ręką  ch w ytam y za broń w 

parlamentarnem i celem  p rzygo tow an ia  wa- narzuconej nam w o jn ie11. (Z  m ow y tronowej 
n inków  um ożliw ia jących  jak  najrych lejsze ■ W ilhelm a II, dn. 4/V I I I  1914). A le  i zw ierzcln ii- 
go  uruchomienia parlam entu: , cy  i k ierow n icy  państw7 czw órporozum ien ia  pa­

li) aby  w d roży ło  roKOwania z  Rządem  celem  wołu ją się na etyczne momenta, dla w ytłóm a . 
u łatw ien ia posłom spełniania sw ego urzędu czenia się przed ludami. Po incare 4/Y III 1914 
aż po granice terenu operacy j w ojennych  i zapewniał, że „P ran eya  przedstaw ia  dziś w ię- 
usunięeia przeszkód i utrudnień paszportu- ce j niż k ied yk o lw iek  przed św iatem  wolność,

sprnwTedfwość i rozum 1*. „Jesteśm y bez w i­
ny — m ów ił V Lr i an i —  będziem y i bez trw o­
g i '1. O ile można w ierzyć  doniesieniom  dzienn i­
ka „N eu e  Z iirieher Naehriehten11 (z  22/X) to we 
Frtm cyi przedstaw ia ją  n iek tórzy  dosto jn icy  

w ojnę jako  „k i-u eyatę11, w  k tó re j żołn ierze fran ­
cuscy broniąc o jc zy zn y , bronią zarazem  i w ia ­
ty  p rzeciw ko Niem eotn (por. K . Y o lk s z tg "  tir 
870). P a r  M ikoła j I I  w obec Dumy i R ady pań­
stw a (9/V I I I )  ob iecyw ał, „ż e  R osya  w o jnę.

w yeli i m eldunkowych: 
dl W zyw a  się Prezydyum : 
a i aby w d roży ło  rokowania z Rządem  celem  

bezzw łocznego  w yłączen ia  miasta Lw ow a  
z obszaru ściśle jszego terenu w ojennego. 

W niosek posła M y  j a k a :
1) K o lo  polskie uchwala w ybór k o m ik i z 7 

członków , która  opracuji w y tyczn e  dla lT ffzy- 
(lyutn Koła jak i pow in ien  być skład, mając j 
powstać in s ty tu c ji dla 'odbudowy kraju :

2) K o ło  uprasza P rezydyu m  o poczyn ien ie którą je j Pan zsy ła  doprow adzi do szczęśliw ego 
kroków  u W ydzia łu  k ra jow ego  celem  utworze- k o ń c a 1. J erzy  V  w  rozkazie  do w ojsk  idących 
ni*’ odn-bnegm l.tiura z łożon ego  z sił fachow ych , na front- 14/VII p ow o ływ a ł się na to, 
d zie lącego  się na 5 st k cy j a to: w iejską obszar- waż B elg ia  została napadniętą, w ięc jesteśm y 
niczą, m iejską urzędniczą i robotniczą, celem  zobow iązan i je j bron ić11. N a  K ap ito lu  w mowie 
w ygotow an ia  ogó ln ego  w ykazu  sta tystycznego  swej ( j o  H I 1915) Salandra także w zyw a I do 
szkód zrządzonych  odrębnie w każdej grupie O d w a g i, bo „nasza sprawa jest spraw iedliwa i 
w . kutek operacy j wojennych  i przesłania tego  wojna jest św ięta11. H istoryn „m agistra  v itn o " 
w ykazu  grupom  poselskim , a następnie w ygo to - k iedyś oczyw iśc ie  w ypow ie  o tern wszystkim n 
wania szczegó łow ego  w ykazu  w szystk ich  szkód bezstronny sąd, ale w  każdym  razie zwraca to 
i opracowania sposobu odbudow y kraju, który uwagę, że w  czasie, w  którym  dla w ielu jedyną 
to elaborat pow yższe biuro rozeszło wszystkim  Hurmą jest „w a lka  o b y t11, a w szelk ie  i.kropo- 
posłom, kom itetom  w kraju i uprzystępni wanie człow ieka  p rzez jak ieś  tam odw ieczne 
publiczności nabycie te g o  elaboratu przez sprzo- moralne p rzep isy11 uznano za p rzeżytek  „p ań . 
d iż w księgarn iach: stwa sami?* postaw iły  się przed trybunałem  su-

:i) 1’ rezydyum  Kota poczyni kroki u Rządu mienia i starają się uspraw iedliw ić ze śtanowd. 
eclem  zarezerw ow an ia w ca io ś ii t ta tow ych  wy ska. m oralnego sw oje orężne w ystąp ien ie11. T ak  
lębów  w lasacli rządow ych  1914 i l t f ló  r. dla „K .  Nt undorfer-M ainz11 w artyku le: Von  (ter 
m llu idowy wsi i miast w kraju : s itllichen Beurtlieilung des K rieges  w „A ll-

1) uprasza si< F rezydvun i o w yjednan ie u gem , Rundschau11 nr. 42, str. 7(i2. ( tpierając się 
Rządu, aby dla m ieszczan w Starym  Sączu, któ- na autorach z ostatnich lat p iszących o  w ojn ie 
rycli zabudowania gos[H>daroze wskutek opera- ze stanow iska e tyk i (w ym ien ia  np. F in k cgo . 
y j w ojennych doszczętn ie zgorza ły , w yasygno- Lammscha, M esseia, K iilp ego  i A ttilia  Kjiche- 

wano bezpłatnie d rzew o z lasów rządow ych  o- rini: La dottrina canonica dcl d iv it fo  della giier- 
bok M arego  Sącza i aby Kółku  rolniczemu w  re da St. A  gościno a Baltazar d - A raba . Modena 
Zagorzyn ie i dla gm in Łąck ie j parafii w yasy - 1912) zaznacza da le j, że na pytanie, czy  k iedy  
gnow ano drzew o z lasów rządow ych  koło  Sta- jest wrojna god z iw ą  (bellum  pium iustuinquc, jak  
rego iW z a  w  ilości 1.800 m3 po cenie ta ry fo w e j m aw ia li R zym ian ie ) odpow iedź najlepszą dal 
o 50 proc. zn iżonej co Kółku  rolniczem u, jako- chnSstyanizm. Do przeciw n ików  w o jn y  w ogo l- 
też i w yże j wspom nianym  gm inom  przez śp. ności za licza  ( Jrygenesa. Tc-rtidiana, Lak  ancyn- 
Ministra roln ictwa Brafa zostało pty.yznane: sza, M an ichejczyków  —  zw ie  ich poprzednika-

5) z uwagi, żc pow iat D ąbrowski, Tarnow sk i, mi Roiissseau, B erty  Suttner i u top ijnego pacy . 
G orlirk i i G rybow sk i zosta ły  na jp ierw ej oczy- fizinu. „G d y b y  każda wojna była godną naga-

Z now szycli p u b lik a c ji o „k w es ty i rzym skiej 
i iłap iesk ie j11 zanotow ać na leży : Dr. v. Boetz- 
laera: Das italienische G arantiegesetz und der 
K r ie g  (w  ł;Mls O ktoberheft 1915) i D r H ilgenrci- 

| nera: D ie rómiselieFragte nacli dem W eltk riege  
(P ra g  B on ifa tiu sverlag  1915). Z „w y sp y  św ię ­
tych 11 liia u d y i p rzy toczyć  w ypada p iękne słowa 
k a rd yn fla  A . G asyueta  «  Dublin  R e v iew  (por. 
Salzb. K Z tg  nr 45). W spom ina kardynał, że już 
za czasów  soboru w atykańsk iego  w ielu  ka to li­
ków  żądało, b y  Pap ież jak o  n a jw yższy  stróż 

moralności w yda ł ośw iadczenie u rzędow e i u- 
1 stalit zasady, jak ich  państwa m ają się trzym ać 
I we wojn ie. Z aw iód ł socyalizm , zaw iod ły  konfe- 
roneye poko jow e haskie. T ra k ta ty  m iędzyim ro 
Jow e nie w ystarcza ją , trzeba sankeyi au toryta ­
tyw nej. „D z iś  w ięc oczy  ca łego  św iata sk ie ­
row ane są na Papieża, jako  na urodzonego bo­
jow n ika  o chrześcijańskie obycza je  i spraw ie­
d liwość. P om ięd zy  w szystk im i w ładcam i świata 
Pap ież jest jedynym , k tó ry  może m ów ić o in ter­
nac jon a ln e j pow adze i w p ływ ie . W e w szyśt- 

! kich krajach św iata ma on m iliony poddanych.
1 uznających go  jako  praw odaw cę \v sprawach 
byczących się j uw sdykeyi duchownej i ze czcią 

t słuchających jego  głosu n ie ty lko  w  sprawach 
viary, ale i obyczajów ”. D zięk i temu swemu sta- 

I nowisku jest Papież tein internnoyonalnem  prin­
cipium moralności, k tó rego  świa-t obecnie,szuka. 
Jeżeli cyw iliza eya  nie ma runąć, to trzeba. I \ 
w szystk ie narody uznały moralne zasady” chrze­
ścijaństw a1'. Bronić tych praw ideł ma n a jw yż­

szy 'pasterz świata biskup rzym ski (Sa lzbg. 
K lze itu n g nr. 48). Peeni.

Koło polskie.
Z Biura K orespon den cy jn ego  otrzym ialiśm y

ń
w dniaeli

s/.ezone z in w a z ji rosy jsk ie j i na jp ierw ej będą ny, tob y  to ew angelia  m ów iła. Pow ied zia łaby  
zdolne do gruntowni j odbudow y poniszczonych żołn ierzom , rzućcie broń, rzućcie wasze rze.

I dom ostw . K o lo  uprasza P rezydy iiin  o w yjedna- m iosło. A le  Pan tego  nie uczynił, lecz zadow olił 
nie u Rządu w yasygnow an ia  bezpłatn ie z lasów  się żądaniom spraw ied liw ości i um iarkowania11, 
rządów ycii przed u p ł  y w e ni 1915 r. dla w yże j „M ilita re  non est peecatum 11 orzek ło  i prawo 
wspom nianych pow iatów  50 proc. potrzolm ego kanoniczne (D ecr. grat. p. II, a. X X I I I :  q. 1, 
m ateryału budu lcow ego: 'cap . 5 ). O czyw iście  tak pow iada ją  o jcow ie  Kkś-

0/ uprasza się Prezesa K o la  o jak  na jiye lile j- ścłoła i scholastycy, że gd yb y  nie było  g rze ­
szę poczyn ien ie k roków  n Rządu celem  wydania chti, nie by łoby  i w o jn j”. K ied y  w ojna jest go- 
polocenia Nam iestnictwu, ab y  konie forszpum:- dziw a, określał i sławny Hugo Gutius opierając 
we zarekw irow ane na po lecen ie w ładz polity- się na średniow iecznych autorach, i na jego  zda. 
eznyeh ponownie oszacowano, a przja ia jm niej nie m ożn aB ię  zgodzić . W ystąp ić  zaś n a leż j” o- 
w Jrowiatach N o w y  Sącz, Krosno, Pudgórze, s iro  p rzeciw ko zapatryw aiiiu  prol. Oswalda 
gd z ie  cena oszacowania l y la  w  n iek tó iych  w y-| K iilpe  |Dic Lthik ile| K iieges , I c ip z ig  11) 15> za 
padkach nawet ponad 80 |iroe. niższą od cze- „w  |>ewnych okolicznościach  dozw olona jest 
c z jrw istej wartości w czasie oszacowania. | w’ojna. je że li konieczność rozwoju  nakazuje pań-

dzisia j dokończen ie sprawozdań Sekrińa iyatu
i 2(5

W niosek posła O o d e k a : stwu rozw ija jącem u  się chw ycić  za broń dla

Koła  z  posiedzeń odbytych  w  dm aeli 
październ ika b. r.

W niosek  posła G ł ą b i n s k i e g  o :
K o ło  polskie uprasza sw ego  Prezesa o pod 

jęc ie  starań: 1) celem  ulżenia doli Po laków , 
obyw ate li K ró les tw a  P o lsk iego ; 2) celem  zm o­
dy fikow an ia  rozporządzenia Ministra ko le i w 
sprawne ję zyk a  słu żbow ego w duchu potrzeb 
ruchu i dotychczasow ej p rak tyk i. 8) celem  po­
wrotu dn Lw ow a  w ładz k ra jow ych  (N am iestn i­
ctw a, R ady szkolnej kra jow ej. K ra jow e j D jre -  
k c j i  skarmi. Sądu k ra jow ego  w yższego  i D y ­
rekcja  poczt i te leg ra fów ); 4) celem  w yjęc ia  
w czasie najb liższym  miasta Lw ow a  razem z po­
w iatem  z obszaru ściśle jszego okręgu w ojennego 
i u łatw ien ia dostępu do Lw ow a ; 5) celem  o to ­
czenia rzeczyw istą  czynną opieką 
dzie ł i ap row izacy i miasta Lw ow a .

W n iosek  posła H allera :
K o ło  polskie zajm uje stanow isko zgo ili.ie  z 

w ypow iedzianem i słowam i M onarchy, do kto-

K o ło  poGkie uchwala dom agać się u Rządu: sunięcia h istorycznych  przeszkód. k tó iych  me 
a ) aby dozw o lił w ychodźcom  ze wschodniej dało się uprzątnąć w drodze p o k o jo w e j'1. Do 

Galie vi t. j. ze ściśle jszego obszaru w o jen -1 c zego  to dop row adzn ob j’ . jasne jak  na dłoni.
nego i z pow ia tów  za jętych  dotąd  przez nie 
p i'v ja e ie la  pow rócić do zachodniej części 
G a lic ji  z zatrzym aniem  prawa poboru do­
tychczas pobieranego zasiłku, a w pierw7- 
szym rzędzie w ychodźcom  posiadającym  

dzieci w wieku szkolnym :
li) uzupełnienie rozporządzen ia w ydan ego  w 

spraw ie lnoratoryum  w rym  kierunku, aby 
arzj w j  płacie poborów  urzędn ików  nie* po­
trącano kw ot przypada jących  na pokrycie 
pretensj7j zakon dykow an yeli na rzecz osób 
trzecich.

W niosek posła Dra L  o e w e n s I e i n a :

w te ilv  „vu e  v ie lis  et m iseris1

„B rac ia11 masoni trąbią na alarm we W ło ­
szech, aż 18.0(10 duchownych za ję tych  jest w 
arraii p rzy  różnych czynnościach, w p ływ  k a to ­
licyzm u wzrasta! W ięc na ostatniem  posiedze- 

' niu W . L o ży  —  jak donosi „ A v a n t i"  —  (por. 
K . V o [k sztg  880/ uchwalono w szelk im i środka­
mi zw alczać kato licyzm . W iadom o, że nie w a­
hały się nawet n iektóre dzienniki z pod ich zna­
ku rzucać oszczerstwa na kato lików  w łoskich, 

'ja k o b y  nie by li dobrym i patryotam i. I  d la tego
1) K o ło  polskie w z j ’ wa Rząd, abv rozporzą- warto p rzytoczyć , jak według

miny. ręko- dzenia do tyczące odbudow y kraju w całej osno 
i w ie bez zw łok i ogłaszał;
| 2) K o ło  polskie dom aga się. aby akcya  za po

m ogowa i k redytow a  dla ludności k ra jow e j wmj 
ną dotkn ięte j objęta także w olne zaw ody. 

Nadm ienia się

.ilh iite  c a t lo lie a " 
nr 2u4 (por- Fels O etoberlieft nr 1 i 2, str. 4-4—  
46) można i trzeba god z ić  obowdązki katolika 
z pow innościam i do ln ego  syna o jczyzn y . - -  

Skonstatow ać trzeba, choć to  bolesne —  tak 
pisze —  że w ojna obecna pom ieszała pojęcia 

w iedzcie, iż. w ciągu d j-skusji w ielu ludzi nawet takich, k tó rzy  ze w zg lędu  narych żyw i najgłębsze zaufanie, że w  m y® zasa- -  ..................----------------* --- - . . . . , , ... .
<lv sp raw ied liw ości na leż?  się krojow i, k tó ry  nad sprawozdan iem  Prezesa K oła  zabierali g łos  swe stanowtsko społeczne m ogliby hyc przewo-
hył terenem  w ojennym  wr obronie państwa pełne oprocz e ym icn ion j.i h już \\ spraw ozilarfiai-li ni ‘in i! a 0 ' .°'v ' . ‘VV ‘I11 sa n K zy Cl1-
odszkodow an ie szkód wyn ik ły.4 . z o i> e n e t i wo- w n ioskodaw ców  także posłow ie Dr C za yk ow .k i, L- W ed łu g  nauki ka toR ck ie j w,mu w szyscy ka- 
jem iych . k tó n c h  koszta obciążyć muszą całe Dr Dem biński, K iesk i. Dr K o liseher i K ędzio r, to liu  y  oby w  atele odpow iadać ządmuom ich le- 
naństwo ■ * |z których  trzej p ierwsi om aw ia li c iężk ie  poło- ga lnych  rządów , ich rozkazy  chętnie p rz jjin o .

K o ło  po lsk ie dom aga się stanow czo, by  p rze -1 żenie sw ych  ok ręgów  w yborczych , w s z c z e g ó ł -  wac i tak  w ypełn iać, by o jczyzna wolną hyc 
prow adzono jak  najprędzej p rzygo tow an ia  do ności poseł O zaykow sk i wv7k az j’wał, że w Prze- m ^ w roga.
odszkodow ań  w ojennych  i j e ‘ u sku teczn ion y  myślti. gd z ie  ludność przeszła najcięższe ch w ile j -  byw ate le  me ln iją  prawa badae dopiero 
nadto, by w yp ła ty  za św iadczen ia wojenne na- wskutek dw ukrotnego  oblężen ia, mimo n a jle p -V z> w ojna w  ich kraju ogłoszona jesJ spraw ie- 
tyehniiast uskuteczniimo i ab j7 p rz j7’ dochodzę- szych chęci zarządu miaMa. nie można z braku 
niaeh w m yśl u s ta w y  zaliczano ja k o  św iadczę- funduszów przeprow adzić orgau izacjd  co do za- 
nia w sz j”»tk ie  szkod j7. w yn ilJ e  z p rzy go tiiw a ń 1 prow iantowania, potrzebna jest zatem  w tjun 
wojennych , jak  i w-szystkie r e k w iz y c je  austrya- celu jak  najszybsza poim w przez udzielenie zna
eko-w ęg iersk ic li i n iem ieckich wojsk. 

W n iosek  posła Dra T e rtila :

ezn iejszej suł.weneyi.
Z g łęboką w dzięcznością  p rzy ję li w końcu

dliwą. a lbo przynajm niej uprawnioną, lecz ma­
ją  poprostu w ypełn iać rozkazy, tak jak  gd yb y  
przełożen i d zia ła li zgodn ie z chrześcijańską mo­
ralnością; pow inien każdy  (poddany ) m yśleć, 
że je g o  w7a lka  jest w a lką  o ideał sp raw ied liw o­
ści, k tó ry  w ym aga  św ięte j o fia ry .

8. G d yb y  chcieć p rzy jąć  teoryę, iż k a żd y  o-

fim duszów .
W obec doniosłej i bardzo ce low e j a k cy i dla 

u łatw ien ia  p ro lon ga ty  u p rz jw ile jo  
życzek  h ipotecznych  w yraża  
n a leży  w  drodze now eli zapew nić rów ne z pier

ehudźców w ojennych, um ieszczonych w osa- anar('hn  . Smutne to jest. że n iektórzy
dach barakow ych . ' .k a to licy  odsądzają  współbraci w  innych kra .

Z w n iosków  zg łoszonych  podczas posiedzeń ° ’  ̂ c zc ‘   ̂ w iary , d la tego , żc >i spełniają
hwalił i K o ło  jednom yśln ie zasadniczą treść ™ 2kW  » w y « h O k u p ó w  i w ładz sw ych  sw .a j 

wniosku grupy dem okratycznej p rzedstaw ione-,c cTh; . ,
, p p łn w p j kPV1 m  g o  p . z i  z p o s łó w  D ra  G ro s s a  i D ra  K t e G o w ic z a  • v ^  k a t o l i c j  w ło s c y  p r o w a d z ą  w # jn ę  p r z e c iw k o  

v w ? ie 7 o w a n v c h  n o  w  " t w o r z e n ia  Z a k ła d u  d la  o d b u d o w y . p o n ie w a ż  w y d a ł  ją  r r o J  o d p .n .u e ilz .a l-
y w ile j.o w a n .r o h  P P" k r ; « u  a r ó w n ie  n r ż y ie t o  w n io s e k  D ra  L i s i e w i - 1 1 lk  s a ," °  1 a i ls t r y a c e y  k a t o l i c y  p r z e c iw k o

p o t S i i L K T M f t S  tak f t m t o y  l ^ c i w k .

gospodarka m iast naszych nie jest m ożliw ą, K o  
ło  uprasza P rezydyu m  o w yjednan ie  u Rządu
ażeby  po porozum ieniu się z W ydzia łem  kra jo- [ . j  • , ■ rozKa

dostarczy ł k ra jow i potizebnych  a ten c e l . uchwahło K o ło  jednom y ślnie zasadm ezą tresc a
■ . - u rn ia fa l/ i i  f r p n m r  ć iD n in L r r ‘1 r . i r p n ih  i W i/ R lP -  '

tę za leg łości w ratach kap ita łow ych  i odsetkach  ̂ * J 
i uprasza ['rezydyu m . ałiy w tym  celu w droży ło  ś1"  7 >( 
u rządu stosowne kroki.

W niosek posła Dra L i s i e  w i c  z a :
11 K o ło  uznaje jako  nagłe i n ieodzow ne na­

stępujące żądania. k tór\cli przeprowad/m iie po­
leca P rezydyum :

a 1 celem  umożliwienia, odbudow y kraju GnUi 
cy  i liiezbędnem  je^t. a łiy bezzw łoczn ie  wy- 
ila iiem  zostało rozporządzen ie nagłe, uzna­
jące zasadą odszkodowania wstępnego

1< ii( \ c I dugosza.

Ze spraw kościelne - politycznych.
Moralna strona wojnv obecnej według enuncyacyi 
zwierzchników państw” itd. — Vade nieeum Włocha 
katoiika-patryolj. — Nowe puhlikaejc i przy! zynki 

do ..kwestyi rzymskiej11.

G dy  wybuchła, obecna w ojna, m ocarstwa b io­
rące w niej udział, m vaża ły  za stosowne przed

ry _ ,  i v iceversa . K a to lic y  nie chcieli wrojny, ctfoeiaż
------------ stkii h krajach w  spełnia-

S k ry tyk ow a w szy  od- 
Gaudeau f BaurrtillartNa 

szyscy ka to licy  w szyst­
kich w alczących  państw” idą o fiarn ie za głosem  
swych  rządów  i dzia ła ją  nie z zaw iści, podejrzli 
wości. z chęci zem sty lub z nienawiści rasowej, 
ani z chę< i panowania i nie przeklinają, ale 
dzia ła ją  z tą św iętą cierp liw ością  i zaparciem  
sit; siebie, z jak iem  naw iedzenia Bożo znosi się 
dla duchow ego pożytku . W  ten sposób będzie­
my p raw dziw ym i patryotam i, p iln i m ęstwa, po­
ży teczn i dla o jczyzn y , a da lecy  od szerzenia 
niezgody7 m iędzy współbraćm i odkupionym i 
przez Chrystusa11.

Z Polesia.
W śród lasów i bagien.

"n asz  li ta jn ik i puszczy poleskiej, a jeże li 
nie, c zy  chcesz je  poznać, m yśliw cze z suro­
w ej północy”, eo na pskow sk ie j rub ieży nie­
dźw iedzia  śledzisz w barłogu i za białą par- 
dwą przeł.legasz dzik ie  mszarne pustynie, i ty, 
potomku wschodnich k resow ców , któregro b y ­
stry koń unosi „w śród  sławnych kurhanów 
lirzcszłości1' ze smyczą w iatronogh  h chartów , 
i ty  także śm iało k roczący  po turniach „za ch o ­
dniej skalistej ściany naszej o jc zy zn y 1'V

( zy i licesz podpatrzeć dziw ne obycza je  ro- 
soenaty eh łosi, pracę bobra, tajem ne praktyk i 
nocnych zbójców”-piichaczy, posłuchać sennych 
poszeptów  zasyp ia jących  bagiusk i łagodnego  
szelestu ca łego  morza trzcin wr skwarne letnie 
poludnicć Jeże li tak. to ubierz się lekko, m o­
żliw ie  jak najlżej, abyś w  każdej chw ili go tów  
był do przy jęc ia  w  ubraniu w odnej, a być mo­
że i b łotnej kąp ielą  zaopatrz się w7 mocny 
i długi k ij, rozw id lony na końcu, tak zwania 
„rosoc lią “  poleską, i chodź ze mną. Zapolu je­
my na hajstrą, wśród dzikich  p taków  Polesia 
n a jd zikszego  ptaka, zanurzym y się w  zieloną 
otchłań d z iew icze j roślinności, za jilziem  w  bło­
gosław ioną krainę, gd z ie  oko, Idądząc po w i­
dnokręgu, me potknie, ci się na studziennym  
Żórawin i p ob o żn fek u  niebu sterczącej dzwon- 
nii vJ gd z ie  szeroko popłyn ie nasza pieśń, za ­
pomniana gd zie in d zie j pieśń p ierw otnych  m y­
ś liw ców , i nie odpow ie nam na nią nikt, eliyha 
echo, zb łąkane wśród borów  poleskich, rado­
śnie zak laszcze w dłonie, chyba orlik  zakw ili, 
p ław iąc się w  słońcu.

Jeże li jednak  należysz do rzędu t j7ch my- 
sliw yeh , którzy7 przez czerw oną szybę żąd zy  
krw i i ob fitych  rozk ładów  nie m ogą dojrzeć 
p rzeczystego  źród ła  m yśliwskit li rozkoszy, dla 
k tó iy ch  p ięknym  jest ty lk o  tak i las, gd z ie  szo- 
rokiem i liniam i k roczy  kultura, k tó rzy  w re­
szcie nie m ogą się ol/yć bez kom fortu  na po­
lowaniu , w takim  razie lep ie j pozostań w do­
mu. Idąc, ze mną, '/.męczyłbyś się, z a m o c z y łb jf  
nogi, m ógłbyś się nawet zazięb ić, a zresztą w 
ty cli nieznośnych poleskich m okradłach można 
odrazu zn iszczyć szykow n y  strój m yśliwski, 
a, hajstrę wszakże nietrudno obejrzeć w  p ierw ­
szym lepszym  zakład/ie zoo log icznym , ba. na­
wet na niejednymi dworcu ko le jow ym  w sali 
d rugiej klasy7, gdzie  obok zakurzonego Żórawin 
znaleźć można sp łow ia łe straszydło, k tóre k ie­
dyś podobno było czarnym  bocianem.

Jesteśm y na skraju puszczy wodnej, gdzie  
n iepodzieln ie królu je czarna olcha. Tu każdy 
krok nnmi być naprzód obm yślany, nie wolno 
ci tu stąpić jedną nogą, zanim  dla drugiej nie 
znajdziesz oparcia, zanim „rosoe lią11 nie w ym a­
casz w zg lędn ie  tw ardszej pow ierzchni pod gru 
bym  kożuchem bujnej błotnej roślinności, pod 
rządkiem  lepkiem  błotem . Z tęsknotą odw ra­
casz o czy  poza siebie, gd z ie  po przez pnie o l­
chowe czern ieje jeszcze  bór ig lasty, w ysoko  
strzelają w  gó rę  śpiczaste św ierk i. Tam  było  
tak sucho, tak pewnie stąpało się po grubej, 
m ięk ie j w arstw ie zeszłorocznego  ig liw ia !...

I ’ rzed nami nic, prócz starych, w yn iosłych  
oleli, dawno nie ruszanych toporem , o suchych 
przew ażn ie w ierzchołkach  i mchem obrosłych 
konarach. P odstaw y  ich giną poprostu wśród 
gęs tw y  splątanej łozy , kaliny, dzik ich  porze­
czek, poprzeplatanych  chm ielem , wśród setki 
ga tu nków  turzyc, sitów , ta taraków  i trzcin, 
w zrostem  znacznie cz łow ieka  p rzew yższa jących  
i w  tak zw artą  nuisę zb itych, że chw ilam i roz­
pacz cię ogarn ie, zanim zdołasz piersiam i roz­
trącić te w rog ie  szeregi, w yrw iesz się 7 lepkich 
objęć d z ik iego  chmielą, zanim ch c iw y  słoiłko- 
gó rz  wypuści cię ze swv< h długich, chw ytnych  
ramion.

Czerw one grono ka liny n isko zw isa nad kę­
pami dawno p rzekw itłych  k rańców  i wabi ku 
sobie*i w yd a je  się tam suszej, tak równo roz­
siadł się n iziu tk i tatarak, tak  łagodn ie mru­
ga ją  żółtem i oczkam i fio łk ow e  kw ia tk i słodko- 
gorzu... Dwa, trzy  n ierozw ażne kroki —  i po 
pas siedzisz w  chłodnej w odzie ; w szystko  fa ­
lu je dookoła  i w  tym ruchu fa listym  zda ją  się 
podskak iw ać i ch ichotać drobne je żo g łó w k i 
i kora low e ja g o d y  błotnej czerw ien i, drw iąc 
z n iezgrabnego m yśliw ca. N ie nam yślaj się dłu­
go , bo nogi coraz g łęb ie j zapadają się w  zdra­
ił nA topiel, i pom ory  znikąd spodziew ać się 
nie m ożna: złap  się tej nisko zaw is łe j ga łęzi 
w ierzby  p łaczącej, i za chw ilę staniesz pod 
piiiem , przy ciskając '/roszoim potem  czoło do 
chropow atej kory. Nie to, śm iej się z te j p rzy ­
g od y : to naui z.ka na przyszłość. T ra filiśm y  n a 1 
tajne łożysko  „o lireczka  î jednego  z n iez lczo - 
nycłi bagnistych strumieni, k tórym i rzeka wy 
.śyła w głąb  lasu swe w ody , zatap iając szeroko 
nizinę. Jest ich dużo, prosty7eh, jak  strzała w y ­
niosłej o lchy i jak  ga łązka  jem ioły krętych ,

p łytk ich  i głębok ich , b łotn istych o m ętnej, szla­
m ow atej w odzie  i k ryszta łow o-przeźroczystych . 
W szystk ie  płyną w oln iu tko wśród nizkich brze­
gów , to rozlew a jąc  się w  szerokie, czyste lub 
zarosłe je z io rka  —  „p lo sa 1", to kry jąc  się i czoł- 
gaiąo, n iew idoczne dla oka. wśród bujnej z ie ­
leni. N iek tóre  z nich przejdziem y7 w bród lub 
chw iejąc się na m okrej, śliskiej k ładce, przez 
inne da się przeskoczyć, lecz  będą i tak ie, 
które nam przysporzą k łopotu : będziem y mu­
sieli d źw igać  stare, nawpoł spróchniałe pnie 
zw alonych  drzew  i przerzucać je  ponad zgniłą, 
n iezgłęb ioną w odą, tw orząc niepewne mostki, 
lada cli w iła grożące katastrofą. Oparta jednym  
Końcem o brzeg, chw ieje się w  naszych rękach 
laka im prow izow ana kładka, by' potem  runąć 
z pluskiem na pow ierzchn ię wody7, łam iąc czar­
ne k ity  rogoży .

W  odpow iedzi z pob lisk iego „p lo s a "  zryw a 
się z łoskotem  o lb rzym ie stado kaczek i potem 
długo w idać ponad drzewain i długoszy7je  sy l­
w etk i spłoszonych p taków , krążąeyeh n iew ie l­
k ie ni i partymmi nad lasem w  j/oszukiwaniu l i ­
chego ustronia

Dużo n iew ygód  przecierp im y w  tym  pocho- 
dzie przez dzik ie  poleskie trzęsaw iska, o ileż 
przyjem niej za to będzie spocząć u celu naszej 
podróży, w  cieniu dw óch  prastarych olch, nad 
szerokim  „p lo sem " rosnących: korzen ie icli 
. p lo tły  się z sobą i, p ok ryte  m iękką darnią, 
w ysoko wznoszą się nad pow ierzchn ią w ody, 
dając suche schronienie zmęczonymi w ędro­
wcom.

Tu zielona traw ka  m iększą nam będzie od 
pierzyny7, łyk  gorza łk i w yda się najprzedniej- 
-zyni szampanem, a chieb z masłem i tabliczka 
czeko lady  —  ucztą Lukullusa, Tu  w hłogiem  
zapom ni!n iu  p rze leżym y parę godzin , pajnąwa- 
|;p‘ wzruk p rzeczystym  błękitem  nieba i błęki- 
Lniejszyin od n iego strojen i zim orodka zapa­
m iętałe łow iącego  rybk i w  „C ienm em  plosie1'.

Szerokim  lukiem  okrąża ono nasz półw ysep, 
i potem  da leko w idać ciem ny, gd zien iegd zie  
połysku jący w słońcu grzb iet jego , dopóki nie 
'g in h ' wśród m rocznych szpalerów  olcu.

Na przec iw leg łym  brzegu w idać b łyszczącą 
warstwę czarnego mułu: na m iękk ie j, w ilgo tn e j 
jego pow ierzchni są ślady rozm aityTh p taków : 
b y ły  tu kaczki, że row a ły  brodźee samotne i zie- 
'ononogie kokoszk i, znać także jak ieś duże 
1 ró jpalczaste ślady jak  gd y b y  bociana. A le  
poczciw iec ten. p rzy ja c ie l w ie jsk ie j strzechy 
i cichej zagrody7, nie firni zapuszi zać się w  od­
ludne oko lice: tu dzisia j rano chodził je g o  ezar- 
i\ krew niak —  hajstra. R rzed zachodem  słońca 

m ożem y spodziew ać się je g o  powrotu.
Ruehliwm plam y słoneczne pełzną po czarnej 

w odzie, dziw ne tw orząc kontrasty tu. w tein 
posmmem kró lestw ie cien iów . W  na jm roczn ie j­
szym zakątku puszczy w ędru jący promień na- 
ia fił na lilię wuidną —  i cudną gw ia/dą za ­

jaśniał b ia ły  kw iat, znudzony gorącym  poca­
łunkiem słońca.

A  jednak  przychodzą tu dni szare, bozsłone- 
'/.ne. pełne rozpaczliw ego  smutku i bezbrze­

żnej tęsknoty, im b liżej ku zim ie, tern częstsze 
i groźn iejsze. C iężk ie  niebo zda je  się w ów czas 
wspierać o w ierzchołk i drzew , obm okłe olchy 
stoją bez ruchu pod zimną chłostą deszczu 
i ty lk o  czasem , zrzadka, wstrząśnie się poczer­
niało od chłodu listow ie dreszczem  skostn iałego 

żebraka.
W sze lk ie  życ ie  zam iera 

tki, szaro-bury ptaszek, 
bardziej do m yszy lńż do 
zga się i uw ija w  stosach 
chrustu śpiew ając. A  piosnka je g o  sk łada się 
z jednej jed yn e j, często pow tarzanej św iszczą­
cej nutki o przykrem , ochryp łem  brzm ieniu: 
osam otniona w n ieskończonej c iszy  nutka ta 
rośnie w uszach słuchacza, zda jąc się być roz- 
paczną skargą n iew iadom ego potępieńca, g iną­
cego w przepastnych głęb iach  nieznanych to ­
pieli gdzieś na krańcach lasów

Biada m yśliwem u, g d y  w  taki dzień zabłą­
dzi w puszczy po lesk iej. Jeszcze gd y  mu się 
uda rozn iecić ognisku, ogrzać, się i osuszy7!1 
przy niem —  byw a jako  tako, ale zdarza się, 
że zam okną zapałk i, zm ęczone nogi odm ów ią 
posłuszeństwa, a tu zapada czarna, noc. deszcz 
pluska i bębni po liściach i wabią gdzieś w dal 
szydercze wołania puchacza.

Chwila c iszy  p rzedw ieczornej. G dzieś ila łeko 
p rzeciągle  zakw akała  k rzyżów ka , dając sygnał 
do nocnej w yp raw y  w  od leg łe  uprawne pola. 
N ag le  duży cień padł na w ierzchołk i drzew , 
skąpanych w  ostatnich prom ieniach słońca 
i chyżo sunął z olchy na o lchę; p łynnie i cicho 
spadł czarny ptak, ja k b y  żyw cem  zd ję ty  z ja ­
pońskiego parawamu, na tłusty szlam  nadw o­
dny7, podniósł w gó rę  b zerw on y d ziób  i rubino­
wym okiem  badał las. Na przeciw nym  brzegu 
wnet d o jrzał sterczące ku niemu z pośród splo­
tów  ło zy  straszliw e żąd ło  cz łow ieka , czarne, 
po łysk liw e, o dw óch  na końcu otw orkach , roz­
w inął mocne, n iezaw odne skrzy7dła do lotu —  
zapóźno...

.W ieś Ilustrow ana11. J. W o y n lłło n lc i,

i ty lk o  jeden malu- 
ó k ią g ły  jak  kalka, 
ptaka podobny7, śli- 
gn ijącego  w  w odzie

Trzecia pożyczka wojenna.
W czora j upłynął term in zgłaszania pożyczk i 

w ojennej. O ile m ożna stw ierdzić, w  K rak ow ie  
zrobione zgłoszen ia przenoszą 20 m ilionów  k o ­
ron bez w czora jsze j subskrypcy i, która była 
bardzo ożyw ioną. Do biur bankow ych  zgłaszali 
się liczn i subskrybenci, poczta przysłała też 
znaczne zgłoszen ia z p ro w in c ji. O gólne d ok ła ­
dne zestaw ien ie w yn ików  nastąpi dop iero w 
przyszłym  tygodn iu . Na razie zaznaczyć można 
przyb liżone w yn ik i: w  filii Banku kra jow ego  
zgłoszen ia  stron (bez udziału Banku) w ynoszą 
przeszło 9 m ilionów  koron, w filii ak cy jn ego  
Tow7 bankow ego i kantoru w ym ian y  „M e rc u r1 
oko ło  (i m ilionów , w filii Banku przem ysłow ego  
p rz ę d ło  8 m iliony, w  Banku ga licy jsk im  dla 
handlu i przem ysłu około  2 m iliony, w tilii Ban­
ku h ipotecznego około  1 i pól m iliona. <) ile sł\ 
cliać w tu tejszych  kołach finansowych, już w y ­
nik pożyczk i, os iągn ięty  w K rakow ie  po dzii ii 
1 listopada, budził uznanie w w iedeńskich ko- 
łn.pli iządow ych  i finansowy eh, a w yn ik  ten ml 
l listopada po dzień  d/ isie jszy ukształtował 
si<; jeszcze pomyślniej; w stosunku do czasu 
przed I listopada.

Szkoły a pożyczka wojenna. Za pośredni­
ctwem  czesk iej R ady szkolnej k ra jow ej 114 o- 
kręgów szkolnych podpisało 2.800.000 koron 
na trzecią pożyczkę wojenną. Sama Rada kra-
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jow a  zglusila  500,000 koron, u to za pensyjny 
fundusz nauczycielsk i.

W  krakow sk ie j fi l i i „M erku ra“ . W ed ług do­
niesienia ,.D ie Z e it "  zg łos ili: K a s a  oszczędno­
ści m i a s t a  K r a k o w a  000 tys ięcy  koron. 
0  u s t a w  B a  z e s 100 tys ięcy  koron. Pow iat.
Kasa W a d o w i c e  420 tys ięcy  koron. Hr. 

11 u 11 e n 160 tys ięcy  koron. Leon ia  K  o li u 
160 tysięcy koron. T ow . W  z a j. U 1> e z p. K ra ­
ków' 90 tys ięcy  koron. Bernard L  i lt a n. Jan 
B i z a n z, Dr A lfred  M e r z. H en ryk  K i m 1 e r 
po 50 tys ięcy  koron.

W  banau GalicyjsKim dla handlu i przemysłu 
w Krakowie zgłoszono w dalszym ciągu między 
innemi następujące subskrypcye na III. pożyczkę 
wojenną, a mianowicie:

Izba handlowa i przemysłowa Kraków 100.000 K ; 
Towarzystwo wzajemn. ubezpieczeń Kraków (Dział 
życiow y ) dalsze 100.000 K ; G. O: 100.000 K ; Silber- 
pfennig schaje 50.000 K ; Thien ltudolf 25.000 K ; Fal- 
ter i Dattner 20.000 K ; X. Sieniatycki 18.000 K ; Gross 
Laura 17,CH«0 K ; Ryś Stefania 10.000 K ; Miudelgrun 
Juliusz 10.000 K ; Rakower Markus 10.000 K : Koszyk 
Stanisław 10.000 K ; Wiśnowska Julia 10.000 K ; Ziui- 
iiieriuaiin Regina 10.000 K ; Gigoń Marca 8.200 K : Ja ­
sińska Karolina 8.000 K ; Kurdziel Józef li.000 K : 
Hoehdorf Leil. 5.000 K : Hochdorf Markus 5.000. K ; 
X. Sloniński Kasper 5.000 K; Bramstiltter Gusta 5.000 
K : Dr llirsch fTerman 5.000 K ; IJebling Lila 3.000 K : 
Uroda Kasper 3.200 K ; (Jzopkiewicz Andrzej .'i.OOO K : 
Towarzystwo oszczędności i pożyczek gm iny Niepo- 
lomice 3.000 K ; Rcschner Karol 2.500 k ; Dcnkcr Ja 
dwiga 2.500 K ; Denker Kazim ierz 2.500 K : Rrof. Ma- 
tw ij Stanisław 2.000 K ; Jabłonowska Seweryna 2,000 
K , Porucznik Ubl Andrzej 2.000 K : S. 11. 2.000 K : 
Pietrzykowski Franciszek 2.000 K . Klimesoli Aloiza 
2.(K)0 *K; Dr Szymonowie/, Józef 2.000 K : Kosydarska 
Kazim iera 2.000 K : Armer Dorota 2.000 K : Zim- 

mcrniann Moses 2.000 K ; Major Clement A lfred 2.000 
Dr Trainer Jerzy 1.000 K : Jurewicz Antonina 1.000 
K : Finstc.i .letti 1.000 K ; X. GryjjTowski. Karol 1.000 
K ; Ulinm Bronisław 1.000 K : Szeląg Jan 1.000 K : 
X. Bieleniu Joze f  1.000 K ; Bosak Józef 1.000 K ; Ka­
pitan Miillttr Karol 1.000 K : X. T>v Tobiasiewiez .lun
1.000 K ; Jawornik Karol 1.000 K : Prof. Śnieżek Jan
1.000 K ; Kapitan Pierożyński Oklawian 1.000 K ; Os- 
man Rudolf 1.00(1 K. Pozatem subskrybował Bank 
Galicyjski dla handlu i przemysłu w Krakow ie na la- 
chunek własny 250.000 K , a na rzecz funduszu eme­
rytalnego 50.1X10 K, razem 500.000 K.

Bułgarskie wypominki Serbom.
„N arodn i Pra ’v a “  zgrom adziła  w szystko, co 

Bu łgarzy mają Serbom  do wypom nien ia. C zy 
tam y tam :

Słow o ,,S erb ia " w ym aw ia ł naród bułgarski 
zawsze z uczuciem cierpienia, bo przypom inało 
utu ono ujemne w łaściw ości duszy ludzk ie j. W 
sercu ludu bułgarskiego niema złych  zamiarów 
w zględem  inny eh narodów . Jego  so iikow stw o 
narodowe nie stłum iło lepszych je g o  uczuć. A.!e 
Serbia sama sw ym i czynam i w ykopa ła  przepaść 
m iędzy sobą a narodem  bułgarskim .

Już na początku  bu łgarsk iego  odrodzen ia, 
k iedy  pierwsi bu łgarscy przed w o jow n icy  za­
częli m ów ić o „B u lg a ry i"  i „bu łgarsk im  naro­
d z ie "  —  p ie rw *  Setbow ie  zaprzecza li islnienia 
bu łgarsk iego  na rodu na Bałkanie. K ew olueyon i- 
ści bułgarscy szukali schronienia w S erb ii, ale 
serbscy książęta i ich rząd prześladow ali ich za 
to, żo pracow ali dla w olności B u lga ry i; w ygna li 
ich z Belgradu. Serbia chciała znać ty lk o  ..W ie l­
ką Serb ię11; ty lk o  Serbów  na Balkanio.

Christo B o tev  i L juben  K a ra vc lo v  szerm owali 
za bałkańską federaeyą , a p ierw si Serbowie- 
za tka li im usta w ołan iem  o u tw orzen ie ..W ie l­
k ie j Serb ii11, liew o lu cyon iśc i bu łgarscy wygnani 
z Serbii musieli pracow ać z  s iedziby n iesłow iań­
skiej' Rumunii. ~

Po n ieszczęśliw en i powstan iu  bułgarskiem  w 
kw ietn iu  187(i p rzedstaw ic ie le  m ocarstw ow i l o ­
kow a li .na fconieroncywoli w  C ayogrodzie  o p rzy ­
szłych  losach ziem tureck ich  w  Europie. Oma­
w iano gran ice k ra jów , w k tórych  ży ją  Bułgarzy, 
a tu-Serbia caem p iędzej w ys ła ła  sw ych clelega 
tów  4 o  I lo sy i z żądaniem  czy  pTośbą. a b y  nie 
stwarzano na iła łk a n ie  n ow ej słow iańsk ie j or 
g a u iw y i  państw ow ej, lecz  aby w szystk ie  z ie ­
m ie.'zam ieszkane tam  p rzez  S łow ian , ogłoszono 
za część państwa serbsk iego. G d y  się im to nie 
pow iod ło; w y tę ży li s iły , aby zyskać p rzyn a j­
mniej bu łgarskie ok ręg i Y id inu , B e lo g ia d c z ik u , 
Kjustendilu , O chridy, S k op lja  i Bitolja. L ecz  i 

to im się nie udało.'
W  r. 1877 hr. Ign a tjew  i książę Czerkask ij 

uznam y li gran ice p rzysz łego  państwa Bułgar; 
.-kiego, a 8erltow ie zaraz się dom agali, iżby 
Kosyal do um owy ■/. T tircy ff w pisała , iż Vidin. 
P irot, N isz. Za jeczar, T rn , Kju.stendil, M-c op ije i 
Bitolg należą Jo państwa sertisk iego.

Boku lH78 przedstaw ic ie l seibsk i ń a .k on gre ­
sie BMjmskiin pracow ał usihiie. aby  zyskać dla 
Serbii zachodnie ziem ie bu łgarsk iego tery to- 
ryum i posługiw ał się przytem- podrdldtmymi 
w yrazam i tak iego  pragnienia w śród  bułgarskiej 
ludności tych ziem . P o w io d ło  mu się uzyskać 
dla Serbii miasta bułgarskie: Nisz, Pirot, Vranja 
i Za jęzor.

W 1885 bu łgarsk i naród og ło s i! zjednoczen ie 
połudn iow ej i  północnej bu lgary i. W ted y  Ser- 
liow ić  w targnęli w gran ice bu łgarsk ie i żądali 
jako  kom pensaty K juatendilu , T rna , Y id ina i 
B elogradczika na z iszczen ie  się pragnień  serb- 
skicli.

K ied y  bułgarski naród p ra co w a ł' nad swom 
w yzw o len iem  się w M acedon ii, a gen c i serbscy 
służydi- szp iegostw em  urzędom, tureckim , a rząd 
serbski w ysy ła ł tam swe cze ty , aby zgn ia ta ły  
dążenia bułgarskie. ^

W  1968 Bułgarzy og łos ili sam odzielność, w te­
d y  Serbia znowu za czę ła  szczuć na- Bułgarów  
i zanosiło się naw et na w o jn ę ! A  rok 1918 już 
najsmutniej się zapisał w duszy bu łgarsk iej jako  
k rzyw d a  najśw ieższa...

Serbia racże jb y  zg in ę ła , n iżby się m iała pofo-. 
zumieć i pogodzić  z Buł-garyą. N ien aw iść  Ser­
bów do h u sa rsk ie go  narodu zad ław iła  w  nich 
nawet po[»ęd sam ozachowawczy-.

T y le  „N a rod n y  lT a t a11.. W  ostatn ioin  zdaniu 
jeszcze doda je , że dla B u łgarów  s łow o „S e rb ia " 
jest synonimem n a jg roźn ie jszego  n iep rzy jac ie la .

Na marginesie wojny.
Cywilny żołnierz.

Zgodne wiadomości stwierdzają, że w całej en- 
tente z wyjątkiem Serbii uprawia się masowe u- 
krywanie i usuwanie się od służtny wojskowej 
u ogólności, ii służby na froncie w szczególności. 
Rozważny biurowiec, kautotzysta, adept stanu a -5 
dwokackiego, syn „firm y11 jedwabnej, żelaznej i t. 
d. twierdzi, że jest dosyć, takich, k tórzy  go zastą­
pić mogą tam. gdzie kule nieproszone padają, gdźic 
on stanowczo nic ma co robić, g d y ż • nic w ic  na­

wet jak to robić. Sposób usunięcia sio od „n ie­
miłego1'  obowiązku jest zresztą dosyć łatwy; kuzyn 
z niinisterymn, lub kuzyn kuzyna, wreszcie ciocia 
kuzyna uzyska przecież takie lub inne zwolnie­
nie dla kogoś, kto przedłożył dowody niezdolności 
fizycznej, a posiada natomiast wielkie zasoby siły 
i umiejętności organizacyjnej i jako taki nadaje się 
do intendantury, zarządu szpitala, ageneyi woj- 
skowo-handlowej lub v, ojskowo-przemysłowej. Nic 
zaniedbano także i tego sposobu, że możny prote­
ktor przedstawiał danego „dandysa11 jako niezwy­
kle zaufania godnego dostawcę dla armii, który 
/. calem oddaniem się sprawie ojczyzny pracując, 
oj< zyżnie tej nieocenione odda usługi. Nie brakło 
oczywiście i ta kich, którzy do uwolnienia się od 
stawki poprostu jakieś małe oszustwo popełniali. 
Ci ostatni wybrali jednak drogę najgorszą, wybrali 
ją często nieopatrznie jako drogę ostateczną i zda­
rzało sio. że pewien procent takich nierozważnych 
lekkodmhów podpadał karze, gdy ich ramię spra­
wiedliwości dosięgło.

Najwyższy dowcip okazali jednak ci młodzieńcy 
entente. którzy pewnego dnia okrzyknęli hasło 
zbawczej miłości kochauąj ojczyzny za myśl, która 
ojuIą stwarzać winna i chcąc jako tacy ojczyźnie 
jak największą oddać przysługę oświadczyli, żc 
podejmą wszelkich starań i mozołów, aby tej o j­
czyźnie jak najwięcej dzielnych żołnierzy przy­
sporzyć. Przekuwając słowa w czyn utworzyli o- 
ehotńieze związki do... werbowania rekrutów..

Jakże to chlubne, jak godne, jak zbawienne.
K to znal dawniej w tym dandy, w tym mło­

dym adwokacie, w tym zamyślonym dawniej sc- 
Ńiotarai kantorowym tę silę ognia uczuć narodo­
wych, kto przypuszczał, żc ojczyzna miała w.nim 
niezmordowanego szermierza o idealne dobra na­
rodu ?

Jakże sio zmienił, jak /poważniał, jak stał się 
wymownym on, który dawniej zawsze milczał'.' 
Przepadł na zawsze jego  dowcip lekki; Henry, Au­
gust, ach ten Gucio niezrównany przestał być sno­
bem, modnisiein, człowiekiem lekkomyślnym. On 
dzisiaj w skromnym stroju khaki przebiega dziel­
nice miast i rozdały wsi, niezmordowany, jakkol- 
i\ iek już ochrypł i stanąwszy wśród zgromadzenia, 
na którem już Mis Fadlincker (ach jak sprawną 
je s t  „Leagtie of watr") swój hymn do wolności .wy­
głosiła. do rozgrzanych serc i rozbudzonych dusz 
wola: Powstańcie, ojczyzna woła. O jczyzna wzywa 
was, żołnierzy, bo żołnierz stanowi o losie oj­
czyzny. Ja mówię to wam, jak już powiedziałem 
innym, którzy mnie zrozumieli. Bo powiadam wam 
chwila idzie wielka, wypełniają się marzenia o j­
ców naszych, powstańcie! Przekazana wam w spa­
dku twórcza idea revanehe zawiedzie was ku 
chwale, kraj ku zbawieniu. Powstańcie!

Tak było nieraz. Tak 'b y ło  w ciągu długich mie 
sięey ciężkiej wojny na zgromadzeniach werbunkti- 
w o l i  w Anglii. Francyi, Italii. 1 szły kolumny 
zwerbowane i stawały pod rozkazy wodzów, szły 
i o chwalę walczyły. A miody adwokat niezmor­
dowanie pracował dale j, budził, cicliia.jdy wał, stwa­
rzał żołnierzy, junaków, bohaterów. 1 już sic; sta­
wał zeń bohater, choć był on tylko cywilnym żoł­
nierzem.

Lecz raz, a byle) to gdzieś na zapadłej wsi za 
światem, pod Blackpool, gdzie żył lud jakiś już 
z wieku chytry, niewierny a ciemny. Bohate­
rowi-mowej- drwal pewien prze korny serdeczną 
przemowę brutalnie przerwał: Sir cywilny żołnie­
rzu idź... w pole.

Sir przestał mówić i... przeniósł się do oddziału 
kwatermistrzów armii.

M. P O B Ó G

Kiedyś...
I odejdziemy my, którym być dano 
Ojczyzny tarczą z naszych s< rc kowaną-co 
Spoczniemy cisi, któż wie w jak ie j stronie-. 
N ad ja k ą  rzeką, na czyim zagonie...

I 'legną na nas zwałem czarne noce, 
h żadna gwiazda nam nie za migoce,
I legną na nas śniegi nieskalane,
Skrami przepysznych dyamentów krzesane, 
ja k  skrzydła- snów...

O, śnie ty nasz, bogaty 
W błękit nadziei, w poświęceń szkarłaty!...

A kiedyś, kiedyś, gdy zabrzmi rozgłośnie 
Dzwon Zmartwychwstania, w jak iejś  krasie

[ — wiośnie
My duchy czyste ja k  słońca iskrzyce, 
Wzlecim nad wioski, pola, okolice —
Z tamtąd wpatrzeni w czynów swych urodę, 
Pobłogosławim nowe życie — młode...
Kraków. — Październik.

KRONIKA.
Z miasta.

OD R E D A K C Y L  Następne wydanie „Głosu N a ­
rodu" ukaże się z powodu odpoczynku niedzielne­
go jutro, w poniedziałek, zrana o zwykłej porze.

K. B. K. W  dniu 26. października b. r. odbyła 
się w Krakowie w pałacu biskupim konfereneya 
przedstawicieli c.lclegaeyi dyeeezyalnych K. B. K. 
\Y konlereneyi oprócz członków krakowskich wzięli 
udział: z de legac ji tarnowskiej: infułat ks. Dr
Bomba, prałat ks. Dr Bernaeki; z przemyskiej: 
prof. ks. Dr Kotula; z lwowskiej: prałat ks. Dr 
Zajchowski. Obradom konferencji przewodniczył 
kŚiążę-biskup Adam Sapieha. Delegaci poszczegól 
uyeh cJyecezyi złożyli sprawozdania z akcyi przez 
delegac je  K. B. K. prowadzonej, poinformowali 
o obeenem położeniu ludności i przedstawili spo­
soby, jakicli użyć trzeba, celent niesienia dalszej 
pomocy zniszczonej wojną ludności. Nad sprawo­
zdaniami rozwinęła Się obszerna dyskusja,- po 
której powzięto Szereg uchwał, mających na celu 
ujednostajnienie całej akcyi niesienia pomocy i po­
wołania. do życia ’ instytucyj, jakie okazały się 
niezbędnie potrzebne w dziedzinie dostarczania 

ludności środków żywności i opieki nad pozba­
wionemu opieki sierotami polskiemu

Krakowskie dzieci. W  tutejszym „Ilustrowanym 
Yóunerze Codziennym" poświęcił poeta podpisany 
pseud. „K  r u k " poniższy wierszyk o żołnierzach 
13. pułku pieclioty, który przed kilku dniami na­
desłali z pola do naszego pisma kwotę 140 koron 
dla głodnych w Warszawie. Szlachetne „dzieci kra-

k ow sk ir ’ okazali się dobrymi Polakami, współczu­
jącymi niedoli biednych braci w Warszawie. W czo­
raj znów „K urycr", który także podjął zbieranie 
składek na ten cel, otrzymał z pola drugą prze­
syłkę od „dzieci krakowskich11 z 1. i II. kompanii 
oraz 1 i 5. oddziału karabinów maszynowych 
w sumie 252 koron 12 hal. Poetyczna pochwała 
naszych dzielnych i hojnych wojowników brzmi:

„C zy to w walce na bagnety,
Czy w strzeleckim leżąc rowie,
Pułk krakowski, pułk trzynasty 
Nie zapomniał o Krakowie.

„1 przy każdej sposobności 
Śle nam swoje pozdrowienia:
„W szyscy sic trzymamy dobrze —
Do rychłego zobaczenia!"

„Pułk trzynasty nie zapomniał 
, Przy wawrzynach swych i sławie 

I o braciach, co głód cierpią.
Nie zapomniał o Warszawie.

i „P izysyła ją  z pola bitwy 
Grosz - ratunek dla narodu 
Gi. co giną od kul wroga.
Tym, co fginą dzisiaj z głodu!"

Drugi odczyt na głodnych w W arszawie odbę­
dzie się w poniedziałek 8. listopada o godzinie (i. 
wieczór w auli Uniwersytetu Jagiellońskiego. Mó­
wić będzie Dr Lucjan R y d e l  na temat: „Styl 
w teatrze". Bilety nabyć można w  księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego i przy wejściu do auli.

O fasye czynszowe. W sprawie żądanego przez 
władze skarbowe przedkładania fasyi czynszowych 
na rok 1915/6 na podstawie czynszów z roku 
1913/4 odbędzie się w  poniedziałek 8. b. m. o go ­
dzinie (i. wieczór w sali Rady. powiatowej ogólne 
zebranie właścicieli realności nu Krakowa. Pro­
jektowane jest. przedstawienie z wykazaniem, żc 
tak w interesie władzy skarbowej, jak i właści­
cieli realności niemożliwem jest przeprowadzenie 
tego o rok spóźnionego wymiaru i że jedynem w y j­
ściem jest utrzjinanic dotychczasowego wymiaru 
na dalszj okres 2-letni z przyznaniem jak najdalej 
idących ulg. Również sprawa przeciążenia po­
datkowego ma być omówioną. Ze względu na wa­
żność1 sprawy i przypuszczalną obecność Prezy- 
dyiim miasta, zaproszonego na to zebranie, pożą­
dany jest jak najliczniejszy ,udział właścicieli real­
ności.

Wiceprezydent c. k. Rady szkolnej krajowej, Dr
Ignacy Dembowski zmuszony przedsięwziąć dłuż- 
: zą kurację wskutek osłabienia wzroku, wyjechał 
w tyin celu z Białej na kilkutygodniowy urlop. Za- 
. lępstwo objął radca Dw oru Dr Stanisław Okę-ukl

Zapiski osobiste. W  mieście naszem baw i Dr 
Karol Opuszyński. krajowy inspektor szkół śre­
dnich w sprawie organizacyi młodzieży. Wczoraj 
pod jego przewodnictwem odbyła się konferencja 
dyrektorów* krakowskich szkół średnich, na któ­
rej zapadły bliższo postanowienia -w tym kie­
runku.

Na wystawę onćazów w Towarzystwie sztuk pię­
knych nadesłali swe prace następujący artyści: 
Benedyktowie/. Ludomir: Z naszych borów, W io­
sna, U podnóża dębu. Zorza wieczorna, Ustroń 
ięśna. Wierzchy sosen. Ponad stawem: Pieniążek 
Józef: Obcjśću w katedrze wawelskiej, Więdnące 
kwiaty.

W ostatnich dniach sprzedano na wystawać na­
stępujące obrazy: Augustynowicza Aleksandra:
Główka w astrach i Główka dziewczyny, Rychter- 
Janowskje/'"Bronisławy: śjan Domenieo i Terasa 
w Taorminic.

„GŁOS NARODU", dnia 7 Listopada 1915 r.

Z Kralu, z Polski I za świata
Powołanie profesorów lw ow .L iJ i na uniwersytet

warszawski. Pisma lwowskie przynoszą wiadomość
powołaniu pięciu członków lwowskiej wszechni­

cy na katedry W  otwierający nu sie świeżo uniwer- 
sytecie w Warszawie. Profesorzy ci otrzymali pół­
roczny' urlop, by już w najbliższych dniach w yje­
chać do stolicy Polski. 8ą to: prof. Dr .1 ó z. e f 
K a l l  e n b a c l i , Dr .1 a n L u k a s i e  w i o z , Dr 
I g n a c y I, y s k o wr ś k i , Dr, Z \ g m u ii t W ó j- 
i i c k i , oraz Dr E. L  o t li.

Oncgdaj po południu odbył się ostatni wykład 
prof. Kallenbacha w sali XIII. Uniwersytetu, a tak­
że zakończyły się posiedzenia Seminaryum polo­
nistycznego. W  serdecznych i wzruszających sło­
wach pożegnał profesor swvc.li uczniów, zaznacza 
jąc, żc opuszcza Lwów z żalem, by objąć stanowi­
sko ogromnie w tej chwili dla polskiej nauki wa­
żne. W yraził też nadzieję, że do Lwowa wróci, gdy 
tylko stosunki pozwolą i z powrotem obejmie swą 
katedrę. Członkowie Seminaryum wygotowali na 
cześć prof. Kallenbacha serdeczne pismo poże­
gnalne.

D r  J a n  L u k a s i e  w i c z urodzony we Lw o ­
wie 1878 i., odbył studya średnie i wyższe w tein 
mieście. Uczeń prof: Twardowskiego, po dopełnie­
niu studyów w Berlinie i Lowanium, otrzymał w 
1902 r. stopień doktora filozofii, a v  1906 r. roz­
począł wykłady w Uniwersytecie lwowskim jako 
liąliijitowany docent prywatny filozofii.

D r  I g n a c y  Ł y s k o  w s k i urodził się w ro­
ku 1864 w Pctersbaden pod Gdańskiem, do szkół 
uczęszczał w Chojnicach, w Prusiech Zachodnich, 
studya uniwersyteckie odbywał w Berlinie. W  1887 
roku otrzymał złoty meyial od W ydziału prawni 
czego Uniwersytetu berlińskiego za rozprawę kon­
kursową z dziedziny prawa. Następnie objął kate­
drę prawa na Uniwersytecie fryburskim w Szwaj- 
la r j i .  W  r. 1900 otrzymał katedrę nadzwyczajnego 
profesora prawa rzymskiego w' hvowskiej Wszech­
nicy, a w 1906 r. tytuł i' charakter zwyczajnego 
profesora. W  1908/9 r. wybrany dziekanem wy - 
działu prawa.

D r  Z y g  m u n t W  o y  c i c k i warszawiak z ro­
du, tam pobierał nauki średnie i kończył Uniwer­
sytet. Od r. 1900 był asystentem Uniwersytetu war; 
szawskiego.. W  lutach 1908- 1908 pracował w Mo­
nachium u słymnego. profesora botaniki Goebeha. 
W  roku 1913 został magistrem botaniki i profeso­
rem zwyczajnym  botaniki na Uniwersytecie lw ow ­
skim, którą to katedrę otrzymał po profesorze Ra­
ciborskim. Jest kierownikiem instytutu botaniczno- 
biologićznego. -

D r  E. L o t  h. Młody' ten docent z chwalą wy- 
Luclui wojny pośpieszył pod sztandary narodowe 
i bierze czynny udział jńkp lekarz I. brygady Le­
gionów-. Pochodzi z Królestwa.

Ze Lwowa. Ostatnia taryfa maksymalna podaje 
następujące ceny: Mięso wołowe 1 klg. 4 kor., 
lfdcso wieprzowe 1 klg. 4.10 kor., baranina 1 klg. 
2.20 -8 kor., słonina 1 klg. 8— 3.30 kor., kartofle 
1 klg-. 11 hal., kapusta 1 klg. 26 hal., fasola litr 
80 hal., groch litr 80 hal., cebula 1 klg. 90 hal., 
marchew 1 klg. 35— 40 hal., „zielone11 (w iązka);

8 -12 hal. W  ostatnich dniach odczuwać się daje 
bardzo przykro brak zifpełny cukru, soli, słoniny, 
oliwy, a także i -— eldeha!

Z Rzęsny polskiej donosi „Kuryer lwowski": 
Mieszkańcy Rzęsny polskiej, zamieszkanej wyłą­
cznie przez Polaków, złożyli dowód wysokiej kul­
tury. Wiadomo, że na okolicznych łąkach, polach 
i lasach toczyła się trzydniowa bitwa, w której 
padło w-iełu żołnierzy z obu stron, przeważnie 
Niemców z Austryi Dolnej (W iedeń). Z in ieyatywy 
naczelnika gminy oświetlono rzęsiście w dzień za­
duszny Wozystkie groby poległych, bez różnicy n a -1 
rodowości lub wyznania.

Z Kołomyi donosi „W iek  N ow y": Sąd tutejszy 
zasypywany jest doniesieniami na ludzi, którzy czę­
stokroć zniew oleni byli stykać się z Moskalami. Co 
warte są tego rodzaju doniesienia, świadczy okoli­
czność, że świeżo skazano dwóch takich donosicie­
li: jednego na sześć, drugiego na ośmj lat w ięzie­
nia. Ofiarą oszczerstw padi między innymi kupiec 
tutejszy p. Lucyan li. którego winą bj-ło to, że 
pozostawał z Moskalami w- stosunkach handlowych. 
Trzebieniem plagi donosicielstwa, która nawiedzi­
ła nic tylko Kołomyje, zajmuje sic gorliw ie sędzia 
śledczy, p. Dobrucki.

Tyfus brzuszny grasuje w kilku dzielnicach na­
szego miasta.

Brak lekarzy i dentystów daje się odczuwać w 
Kołomyi. Mimo istnienia wojskowego ambulato- 
ryum dentystycznego i powrotu jednego z tutej­
szych dentystów, który równocześnie jest zajęty 
w powyższem ambulatoryum, paeyentów jest tyle. 
że możnaby nimi obdzielić jeszcze conajinniej kilku. 
Tu zaznaczyć należy, że tak lekarze jak i dentyści 
prawie wszyscy (z wyjątkiem dwóch) opuścili K o ­
łomyję przed wtargnięciem wojska rosyjskiego i 
dotychczas nie wrócili, z małymi wyjątkami. Smu­
tny ten objaw braku poczucia swych obowiązków 
piętnuje się sam przez się, chociaż napiętnowała 
go już dostatecznie opinia tutejsza.

Z powag lekarskich, pozostających na usługach 
Gzerwonogo Krzyża, bawi tu znany operator prof. 
Rutkowski z Krakowa, który ochotnie spieszy z po­
mocą także ludności cywilnej.

Ze Stanisławowa. Wyrokiem  sądu jiolowego zo­
stał niejaki Kralochwil. rencista kolejowy, który 
zmusza! robotników kolejowych do pracy na rzecz 
Rosyi i budował pociąg pancerny, zasądzony na 
15 lat więzienia.

Uroczystość Zaduszek odbyła się u nas bardzo 
podniośle. Powiatowy komitet narodowy wraz z 
Ligą kobiet zajął się urządzeniom uroczystości i 
przyozdobieniem grobów legionistów, uczestników 
bitwy pod Molotkowem, którzy spoczywają na tu­
tejszym cmentarzu!

Z Lodzi donosi „G azda  Polska": Nauczycielom 
i nauczycielkom miejskich szkól ludowych, około 
466 osobom, wypłacono pensyc za wrzesień i pa­
ździernik, oraz pieniądze "na węgiel, razem w sii- 
inie 100.006 rubli.

Z powodu nieregularnych a bardzo krytycznych 
stosunków handlowo-przemysłowych zebranie prze- 
ihysłowcww i kupców uchwaliło wysłać do władz 
memoryal, w którymby było uzasadnienie potrze­
by stworzenia kom isji szacującej, ó ile- dłużnik 
może dług wypłacić. Postanowiono zwołać jeszcze 
pełno zebranie wszystkich przemysłowców i kup­
ców łódzkich, ażeby sprawę roz­
strzygnąć.

Prezydent policji, zaprzeczając jv urzędowem 
obwieszczeniu, jakoby robotnicy z Królestwa Po l­
skiego.' którzy wyjeżdżają na roboty do N idfiićc, 
byli brani do wojska niemieckiego i grożąc za roz­
przestrzenianie takich pogłosek mirow.emi karami, 
dodaje, iż potrzebni są też robotnicy do pracy w 
kraju, mianowicie w Brześciu Litewskim, a to: 566 
do robót przy szosach, yłytf kamieniarzy, 106 do 
sypania szańców, 7U0 feiftw\&3yeh robotnifc6w> 
32 murarzy, 24 cieśli, 16 stolarzy, 11 malarzy, 
11 ślusai-£\\ a

W  klinice żydowskiego szpitala dla położnic 
przyszło na świat niemowlę, m ające, a ołm rączek 
{•o (i palców.

Lekarze dla Suwalszczyzny. „Gazeta toruńska" 
[lisze: Lekarzy do Polski rosyjskiej poszukuje nie­
miecka administracja cywilna na obwód guBemii 
suwalskiej (Z iyilwcćwaRuitg des Oouvemeirteifts 
Suwałki). Wnioski z podaniem żąManej pensyi 
przyjmuje szef administracyi cywilnej w Suwał­
kach.

Nocna praca kobiet w Niemczech. Jak donoszą 
pisma ńtenucekie,:« a  czas w ojny .pozwołił minister 
robót publicznych, żc wszystkie kobiety nrogą w 
zastępstwie pełnić w razie potrzeby także służbę 
nocną. .

Siczyński przed sądem w  Ameryce. Amerykań­
ski dziennik „Swoboda" doniósł, że Mirosław Si- 
czj ński. zabójca Namiestnika ś. p, hr. A. Poto­
ckiego, zgłosił się do tamtejszych władz z prośbą, 
ażeby przeciw niemu jirzefirowad/.oiio nową roz­
prawę.

Prawo amerykańskie zabrania pobytu w tein 
państwie- tym osobom, które w- starym kraju ka­
rane były więzieniem. Wobec tego prosi Siczyński, 
aby zbadano po przejrzeniu wszystkich aktów, czy 
może on żyć wolno w Stanach Zjednoczonych i sta­
rać się o tamtejsze obywateLdwo.

„D iło " przynosi w tej sprawie wyjaśnienia, dono­
sząc za „N ew  Jork Tim esem 11, że osią procesu 
jest kwestya: „Gzy zbieg z obcego mocarstwa, ma­
jącego prawo żądać wydania politycznego zbro­
dniarza, może stać się obywatelem Stanów Zjedno­
czony cli?"

Pytanie to ma właściwie w sprawie Mirosława 
Siczyńskiego rozstrzygnąć amerjkański rząd fede­
racyjny. Pierwsze przesłuchanie Siczyńskiego, jak 
donosi „D iło ", odbyło się w poniedziałek 27. wrze­
śnia lt. r. w jednym z amerykańskich urzędów emi­
gracyjnych, drugie —  w tydzień po fńerwar.em.

Proces ten zaciekawia prasę amerykańską już 
choćby z tego względu, że w  historyi Stanów Z je­
dnoczonych jest to-pierwszy proces tego rodzaju.

Zawiadomienia i komunikaty.
VIII. Posiedzenie Naukowe Polskiego .Tow. Przyro­

dników iw. Kopernika odbędzie się we wtorek 9-gó l i ­
stopada li. r. w  Inśtjtucie Chcmicźnjni p izy  u l  Ja­
giellońskiej nr -22 (wejście .od Plańt). Na porządku 
dziennym odczyt Dra Edwarda Drozdowskiego p. t . : 
..Działalność naukowa ś. p. prof. Karola Olszowskie­
go". Początek o  godz. 6 min. 15 wieczór: 

Towarzystwo Bratniej Pomocy kelnerów w Krako­
wie donosi, że doroczne Nabożeństwo Żałobne z.i 
zmarłych i póloglyoh członków Towarzystwa Bratniej 
Pannicy kelnerów odbędzie się w czwartek dnia 11 
b. Bi. o godzinie 10-tej przedpołudniem w kościele 
DO,i Reformatów-. I

Na" ręce "K ta ffTL Igr KoMet rfń «w ri zamiast- -ośw ie-' 
tlenia grobów: Na cele Opieki dla dzieci Legionistów: 
prof. Kr/ys/.tało.w-icz 10 K. 8. Nowacki 10 K i Na 
szpital v. Rabce: Uczenicc I. szkoły w Żywcu 3 K  
10 hal., prof. Krzyształow-iczowa 50 K : Na ołtarzvk 
połowy dl;: II Brygady Legionów: J , Szymański 10 );.

BU. B

I
VI. i ustaimwskii 10 K. M. Rctingerowa 10 K . St. 

i Dobrowolscy 30 K .
| Z Towarzystwa Ogrodniczego w Krakowie. Po
• przerwie w posiedzeniach spowodowanej wypadkami 
wojennymi, odbędzie się posiedzenie miesięczne T o ­
warzystwa w środę dnia 10 listopada u godz. 0 -tej 
wieczorem w sali Towarzystwa Rolniczego, plac Szcze­
pański 1. 8. Na porządku dziennym: Odczytanie pro­
tokołu z ostatniego posiedzenia, sprawozdanie VVv 
działu, Komunikaty i wnioski członków. O liczny 
udzial członków uprasza się. Goście mile widziani.

Poczta w- Królestwie. Na terenie Królestwa Polskie­
go. obsadzonym przez wojska austro-węgierskie o- 
twarte zostały c. i k. etapowe urzędy pocztowe i tele­
graficzne w Lublinie, Janowie w Polsce i Biłgoraju. 
Dopuszczone są w tych urzędach pocztowj-ch: a)
p i' z y n u 6 a n i u : Karty  korespondencyjne, otwarte 

[listy, druki (gazety), próbki towarowe, otwarte listy 
z deklarowaną wartością, przekazy pocztowe, czeki 
pocztowej Kasy oszczędności i telegramy; bj p r z y  
doręczeniu : kartj korespondencyjne, otw-arte i zam­
knięte listy, druki ’  (gazety i. próbki towarowe, pa­
ki euj tiez deklarowanej wartości do 5 kgr.. wagi, listv 
pieniężne (wartościową), przekazy pocztowe i tele­
gra ni j  .

Polacy jeńcy w Rosyi.
| Oprócz jeńców cywilnych, którzy podali m iejsco­
wość. z której pochodzą.- lub też przynajmniej okre- 

| 81 i i i swoją państwową przynależność! Towarzystwo 
posiada dość długą listę osóli internowanych w Ro- 

• sj'i. któiyeh poddaństwa nie udało się ustalić. Są to 
więc poddani albo pruscy albo austryaeey. 1. tę li­
się zamieszczamy poniżej, gdyż i tutaj można będzie 
ułatwić krewnjm  powzięcie wiadomości o zaginio­
nych e/.ąsto bez w-ieści.

K o s o b r o d z k a s t a n i c a  (gub. Orouburskaj" 
Konosck Franciszek syn Filipa lat 37: Pawlak Michał 
syn Lukas/a la 32.

K o l e j k a  (gub. Orenburska : First Jan svn A n to­
niego lar 34: Młynarczyk Wincontj- syn \VaJentego 
lat 33: Sz- znohowski Michał lat 69: Tomczak Marek 
syn Kazimierza lat 32: Walczak Stanisław svn Jana 
lat 28.

1 T  r o i c k (g. Orenburska): Armatowicz Henryk syn 
Henryka lat 22: Bogacki Ludwik s-jn Szj-mona lat 
32; Bogacki Józef syn Bolesława lat 20: Borkowski 
Karol syn Alberta lat 34: Chłopczyk Józef syn W alen­
tego lat 31; Chłopczyk Anna (żona; lat 2 i: Domini 
kowski Kordyan syn Kajetana lat 44; GWardziński 
Jan sjn  Władysława lat 20; Janczarek Ford. syn 
Ferdyn. lat 31: Knoefel Adolf s jn  Fryderyka lat 39: 
Kopiec Orzeg. syn Ignacego lat 26: Kowalczewski 
W ojcie<!. s. Wojciecha lat 36: Leśniowshi Józef s. 
W acława lat 41: Madej Czesław- s. Józefa 1. 23; Ma­
rzec Paw i l  s. Karola lat 31: Michalski Jan s. Filipa 
lat 60: Miller Alfred svn Karola lat 28: Papr/.ycki 
Fran. s. Józefa lat 18: Paprzyoki Władysław- syn 
W awrzyńca lat 25: Ptasznik W incenty syn Wincei, 
tego lat 26; Rybacki Kaziuliocz ayu Michała iat 26; 
Romanow, ki Saturnm syn Józefa L t  40: Rudzki An 
toni syn Jana 1. 31: Sałahan W iktor s. Michała lat 32: 
Mapuła Piotr lat 20 syn Stefana: Szj-ling Stanisław 
syn Hetmana lat 18: Szymański Kazim ierz syn Jó/.ela 
iat 25: Sieradzki Kaz. s jn  W ojciecha la l 39; Solo 
wczuk W lad. syn Aleksandra lat 30; S/.ezaśnik Fran. 
syn Józefa lat 33: Szczaśnik Fran. (żona; córka Aut. 
lat 31: szczaśnik Bożenna (córka) córka Franciszka 
lat 8: Szary Józef syu Marcina lat 24: W ildanger 
Tonia«z sjn  Jakóba lat 21: W ildagner W lad. syn Ja 
kolia lat 24: Zaremba Jozef syn Jana lat 29: Zieliński 
.-tefctn sj n Karola iat 19; Zajączkowski Wład. syn 
Franciszka lat 18: Zw (Janek Józef syn Franciszka iat. 
39: Zoląiiż Wlad. syn Jana lat 18: Kusiakowski Fran. 
syn Józefa lat 18.

S ń -p o w - ii  s t a n i c a  (g. Orenburska): Chmielnik 
Teofil s. Fluryanu lat 26: Fraousz Zygm. lat 24; J e ­
zierski Bron; lat 27: Jeziorski Józef lat 33: Jurasik 
Win. lal 37 syn Antoniego: Kiciński Kąz. lat 19: 
Maicim k. Aleks, syn Benjamina lat 19; Urbanowicz 
stan. syn lat 36: Wach Jan syn Jakóba lat 27: Zoń 
Ignscj syn Józefa lat 25: Mikulczyk Fran. syn Tom a­
sza lat 32.

P o l a k ó w  k a  (g« Orenburska): Babirecki Michał 
syn Wincentego l*i 34, Bi u U  .łan lat 45: Bogdan sjn  
Kaii-D lat 37: Dabaj Andrzej syn Mikoiaja lat 69. 
R-ossow Ludwik syn .lana lat 25: Ctrkfhwski Teodor 
m i i  Duuirego lat 46. Jundal Józef syn Karola 1. 25.

N i z n i < u w c i s k a j  a , g. Orenburska): Kasza Jó­
zef lat 25 (zaginiony); Lisuryk Piotr k  G*hrjrela iat 
<2 (umarł,

N i k o  j ó w  k a (gub. Orenburska): Belga Fran. syn 
Wojciecha lat 56 (zabity, był ekonomem gdzieś ru 
Podolu): Ul.mdek Michał syn Ant. lat 42: Gorodnichi 
Konstant j; lat 30.

8 a m a r k a  yg.; Orenburska): Bf^narz Fran. syn 
Jana łat 44: Bednarz MAr. "(żona) lat 24: Bednarz Stan. 
(syn) lat 6; Czyż Leon syn Fran. lat 17: Czyż Roman 
syn Fran. lat ‘25: Tomczak Ant. syn Andrzeja 1 3(k

M 41 r d w  i n ó w k.a (g. Orenburska.): Baton Józet s. 
Ignacego ’ut 25; Bryla Kacper syn Wawrzyńca la 24: 
Dobrost ański Ludwik syn Franciszka lat 56: I la s te - 

1 kajirz ,Mikołaj syn Jana lat 28; Woźnica Paweł 6yn 
,-r'rat cis ikn lat 22.
1 K l n e z ó w k a  fgub. Orenburska): Błagut Miecz, 
s jn  Michała lat 20: Błagut Teofil syn Michała lat. 30; 
Dynt Marcin sjn  .Augusta lat 45: Jappo Józef s jn  
•luliusza lat 24; Bajcr.j-k Józef syn Jana l i t  .34.

K r a s ii o u f i m s k : Paweł Gcdow-: Ludwik Ba 
-szak: Woj. Bożek: Jan Czech: W lad. Ptak. Stanisław 
' < .ruinistalski; Józef Kucza; W oj. Bożek; Janusz 
. i zech; Cerat Iran .; M ola Mik.; Szuwarów ski Michał; 

liue/j kew ski Mikołaj; Kłnba Albin.

i

Składki złożone w Administracji naszego 
dziennika.

Na „(Jtiiazdo Sieroce*: M ary* Surzyeka zamiast 
kwiatów na gróli ś. p. Anieli Remer 10 K.

1 Na K. B. K . : Tadeuszow ie Piłatow ie 50 K ; Wanda 
Kadenowa zamiast kwiatów na grób rodziców 10 K: 
W ojciechowski Antoni od urzędników Tow. Wzaj. 
Ubezn. jako rata za listopad 118 K  80 h.

Na ofiary wojny w myśl odezwy Ks. Biskupa: 
Józef Strzyżow-ski 5 K ; Seweryna Jabłonowska 5 K.

I Na ofiary wojny w Sieniawie i Gorlicach; Szcze­
pan Łojek zamiast oświetlenia grobu 10 K.

I Na cele Samarytanina Polskiego: Maryn Rzjm kn- 
wska zamiast oświetlenia grobów rodzinnych 10 K.

I Na sieroty po Legionistach polskich: Stanisława
Ząbek zamiast kwiatów na grób syna Władysława 
6 K ; M. Malinowska zamiast kwiatów na grób 10 K : 
Rodzina Barańskich zamiast oświetlenia grobu fami­
lijnego 12 K; Aniela Azytylińslęa zamiast oświetlenia 

i grobu ś. p. męża .swego 3 K ; K. K . zamiast oświe­
tlenia grobu 5 K.

Na Weteranów 63 roku : N. N. 3 K.
Dla wdowy po weteranie: Stanisława Tarnawska 

5 K ; Rużekowa 2 K.
Na Dam Sierocy dzieci ewakuowanych aa Prądniku 

IBiałym: C. II. zamiast oświetlenia grobu 5 K ; W i­
ktorowie Redykowie zamiast oświetlenia grobu ro­
dzinnego 10 K ; Dr Zaremba zamiast oświetlenia gro­
bów 6 K ; X. Dr Józef Rychlicki 5 K  Anton ina Mach- 
czyńska na dzieci w  samych koszulinach 10 K : Ju­
lianow ie Pagaczewsey aawiast oświetlenia grobu 5 K : 
Mnrya Rzymkowska zamiast oświetlenia grobów ro­
dzinnych 10 K ; Jadwiga Surzyeka na buciki dla 

!dzieci 100 K ; Azyllcr 5 K : Franciszek Macharski wła­
ściciel iirnij Hawełka 56 K.

REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.
Niedziela 7. bm. o godzinie 3. po południu: „Gosi 

i gąski11, komedya w  pięciu aktach Bałuckiego. —  
O godzinie 7. w ieczór: „Marnotrawny ojciec11.

Poniedziałek 8. bm.: „Robert i Bertrand'1, opere­
tka w pięciu aktacli Anczyca.

W torek 9. bm.: „Ćwiartka jwipieru". komedya 
w trzech aktach Sardou.

Środa 10. bm. przedstawienie dla młodzieży: 
„Młynarz i jego eórka“  Ranpaeha: początek o g. 6.

R EPERTUAR  TEATRU LUDOWEGO.
Niedziela popoł. o godz. 3 i pól: „Pod białym 

koniem"; wodew il w  3 aktach.
Niedziela wieczorem o godz. 7 i pól: „Kaśka Ka- 

ryatyda". j ,  ; r . . ;  .1 \
W torek o godz. 7 i pół wieoz.: „Czar nocy", wo­

dewil warszawski w 4 flktach.-
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Dla powracających uchodźców.
Tysiące mieszkańców Krakowa, ewakuowanych 

w okresie grożącego miastu oblężenia, powróciło 
z przymusowego wygnania; reszta niebawem po­
wróci. W  ścisłej łączności z powrotem ludności e- 
wakuowanej wyłoniły się rozmaite kwestye, które 
wymagają szybkiego rozwiązania. Należą tu; spra 
wa dalszego pobierania zasiłków, uregulowanie za­
płaty czynszu mieszkaniowego za czas przymuso­
wej ewakuacyi, oraz łącząca się z tern sprawa od 
szkodowania za zaginione lub zniszczone urządze­
nie domowe, umożliwienie powracającej ludności 
wynajęcie tanich mieszkań, umożliwienie powraca 
jącym rękodzielnikom prowadzenie dalsze ich war 
sztatów, zamkniętych przez czas ewakuacyi, od­
powiednie zarządzenia co do tanich kuchni, z któ­
rych niewątpliwie powracający uchodźcy będą ko­
rzystać, kwestya zaopatrzenia na zimę powraca­
jącej ludności w środki spożywcze i opał, dostar­
czenie je j okrycia i bielizny, celowe zorganizowa­
nie pośrednictwa pracy, dorada prawna, sprawa 
sierót, doraźna pomoc pieniężna, tak w formie za­
pomóg, jak pożyczek, zaopiekowanie się przejeż­
dżającymi przez Kraków uchodźcami i t. p.

Bez uregulowania powyższych spraw z jednej 
strony powracający uchodźcy znajdą się w nie­
słychanie trudnem położeniu, z drugiej strony te 
kwestye pozostaną stale bolączką w życiu nasze­
go miasta. Już dzis się to przecież odczuwa. Po­
wracający uchodźcy, znalazłszy się w przymuso- 
wem położeniu, całymi dniami chodzą od Kom i­
tetu do Komitetu, obchodzą wszystkie instytucye 
i żebrzą. Tak  być nie może. W  interesie tak uchodź­
ców, jak i w interesie ogółu leży, by uchodźców 
kierowano do tych instytucyj, które im mogą po- 
niódz i poradzić. Każda z tych instytucyj ma swój 
odrębny dział, a temsamem należy do tej instytu- 
cyi odsyłać uchodźcę, która zajmuje się sprawami, 
których załatwienia się domaga. Instytucye te są: 

I. „Kom itet doraźnej pomocy dla ewakuowanych1'. 
Biuro główne Rynek 1. 6, 1. p. (podwórze). Przy 
Komitecie istnieje; a) Sekretaryat, otwarty od g.
5 —7 wieczorem; b) Sekcya doraźnej pomocy urzę­
duje od g. 4— 7 wieczorem; c) Sekcya rozdawni­
ctwa odzieży od g. 4— 7 wieczorem.

II. „Szwalnia“ przy Kom itecie doraźnej pomocy 
dla ewakuowanych mieści się przy placu Szczepaó 
skim 1. 7 I. p, Dyżury od g. 5— 7 wieczorem. 
Szwalnia daje zajęcie szwaczkom, oraz wykonuje 
zlecenia dla komitetów pomocy w kraju.

III. „Biuro pośrednictwa pracy" przy Komitecie 
doraźnej pomocy dla ewakuowanych urzęduje przy 
ulicy św. Tomasza (Katol. Dom robotniczy) 1. 37 
od g. 3— 5 po południu.

IV . „Szatnia dla dotkniętych klęską w ojny" ma 
lokal przy ulicy Floryańskiej 1. 53. Zaopatruje w o- 
dzież biedną ludność. Otwarta cały dzień.

V. „Biuro informacyjne i porady prawnej" przy 
Sekretaryacie ala katolickich stowarzyszeń robo­
tniczych udziela porady i pomocy przy uzyskiwa­
niu wszelkich wojskowych zasiłków, udziela po­
rady wychodźcom w ich sprawach. Biuro otwarte 
od g. 10— 1 w południe, przy ulicy św. Tomasza 
1. 37.

V I. „Sekretaryat katolickich uczniów rękodziel­
niczych", ulica Krupnicza 1. 29 (Bursa im. Andrze­
ja Potockiego), pośredniczy w umieszczaniu chłop­
ców w terminie.

V II. „Ochrona kobiet", ulica Krupnicza 1. 16, 
przyjmuje za niską opłatą kobiety i dziewczęta na 
noclegi.

V III. „Sekcya opieki nad sierotami i dziećmi 
bezdomnemi" przy K . B. K ., ulica Grodzka 1. 52. 
Zakłada schroniska dla dzieci, zajmuje się odda­
waniem dzieci na wychowanie osobom prywatnym, 
organizuje oddziały opieki nad dziećmi w kraju

jest centralą dla instytucyi opieki nad dziećmi 
w całym kraju.

IX . „Biuro dla Am eryk i" (Sodalicyi Maryań- 
skich), ulica Szewska 1. 5, pośredniczy w w y­
syłce korespondencyi i pieniędzy do Ameryki.

X. „Biura Naczelnego Komitetu Narodowego" 
Rynek (naprzeciw odwachu) i plac Maryacki 1. 9. 
Tam zgłaszać się należy w sprawach legionowych.

X I. „M iejskie biuro ubogich" przy ulicy Posel­
skiej 1. 8, parter, rozdaje bony na obiady dla ubo 
giej ludności.

X II. „Tanie kuchnie" mieszczą się; 1) ul. Miko­
łajska 1. 6, 2) ul. Gołębia 1. 10, 3) ul. św. Jana 
1. 18, 4) ul. Bożego Ciała (klasztor).

T o w a rzy s zy ły
rumuńskie.

im d w a  o k r ę t y  w o j e n n e

Wiedeń (T . p ryw .). „SUdslav. K orrespon  
denz“  donosi z Bukaresztu : W  T u r n - S e v e -  
r i n dokon a ły  rumuńskie w ładze portow e zaję- 
c i a znajdu jących  się tam że r o s y j s k i c h  
statków  i po zd jęciu  fla g i rosy jsk ie j w y w i e ­
s i ł y  r u m u ń s k ą .  R osy jska  za łoga  wyszła 
na ląd  i została odesłaną z  Turn->Severin.

T ak że  w  G r u j a za ję ły  w ładze rumuńskie 
t r z y  rosy jsk ie  parow ce: „T ira sp o l" , ,;Tur-
gen ju r" i „ P a t r y o t "  i p i ę ć  losy jsk ich  h o low ­
n ików . S ta tków  tych, po w yw ieszen iu  na nich 
r u m u ń s k i e j  fla g i, strzeże rumuńska łódź 
patrolowa.

Rumuńska komlsya kolejowa.
Bukareszt. (T . B .) Jutro od jeżd ża  stąd do 

Petersburga kom isya, złożona z  urzędników  
adm in istracyi k o le jow e j, aby  zbadać m ożliw ość 
transportu tow a rów  d o  Rumunii p rzez A n g lię , 
Skandynaw ię i  R osyę. Pow odem  te g o  jest, że 
lin ia przez B u łgaryę i lin ia Salon ik i— N isz dla 
transportu do Rumunii nie wchodzą już w  ra­
chubę.

Biuletyn austro-węgierski.
Urzędowo donoszą dnia 6. listopada 1915.

Teren wschodni.
Nieprzyjaciel podjął wczoraj na południowy 

wschód od Wlśniowczyka dwa silne ataki na 

nasz front nad Strypą. Jego kolumny atakujące 

poniósłszy ciężkie straty załamały się pod na­
szym ogniem.

Rosyanie wreszcie cofnęli się tak tu jak i na

Wiedeń, 7. listopada.

wschód od Burkanowa i Bieniaw, do swych głó­
wnych stanowisk.

Liczba wziętych podczas walk o Siemikowce 
do niewoli wzrosła do 50 oficerów 1 6000 żołnie­
rzy.

Nad dolnym Styrem zyskują nasze ataki krok 
za krokiem na terenie.

Wojna z Włochami.
Spokój na froncie południowo-zachodnim 

trwał na ogół także w ciągu dnia wczorajszego. 
Do tego prawdopodobnie przyczyniły się także 
niekorzystne stosunki atmosferyczne, o czem 
donoszą urzędowe Sprawozdania włoskiego na­

czelnego kierownictwa armii.
Poszczególne ataki nieprzyjaciela zostały od­

parte.
W odcinku San Martino są w toku jeszcze 

walki zbllzka.

W  Czarnogórze i Serbii.
Na granicy czarnogórskiej walczące wojska 

austro-węgierskie wzięły onegdaj szturmem na 
wschód od Trebinje Linobrdo 1 przełamały w 
ten sposób czarnogórskie główne stanowisko.

Wczoraj odrzucono nieprzyjaciela koło ruin 

Kłobuk.
Jedna austro-węgierska kolumna armii jene­

rała K o e v e i 8 a  zajęła doliną KHseury na po­
łudnie Arii je, druga wyparła nieprzyjaciela 
przez Jellcę i na południowy wschód od Cacak.

Dalej na południowy wschód przekroczyły
Niemieckie wojska obsadziły Kraljevo.

niemieckie i austro-węgierskie oddziały zacho­
dnią Morawę.

Armia jenerała Gallwitza zbliża się do prze­
smyku na północ Krusewca.

Serbski główny magazyn broni Nisz, znajduje 
się w rękach bułgarskich.

Także Sokobanja 1 wyżyny na zachód od Łu­
kowa zajęli Bułgarzy.

Wszędzie bierze się wielu po cywilnemu prze­
branych dezerterów armii serbskiej.

Zastępca szefa sztabu generalnego v. Hoefer, 
polny marszałek porucznik.

Biuletyny bułgarskie.
Sofia. (T . B .) Urzędowe sprawozdanie o 

operacyach z d. 4. listopada:
W  kierunku Aleksińca posuwając się 

naprzód nasze wojska dotarły do miasta 
Sokobanja.

Koło Niszu zdobyliśmy po zaciętycb wal­
kach przednie stanowiska frontu północne­
go i wschodniego twierdzy. Zdobyliśmy 
dwa działa i dwa wozy z amunicyą. 400 
jeńców wzięto do niewoli.

Na linii kolejowej Kniażevac— Swrlijg 
zdobyto jedną lokomotywę, 130 wagonów 
i wiele materyału do budowy szańców.

Na południe od Strumicy zaatakowane 
zostały nasze wojska przez przeważające 
siły francusko-angielskie, jednakże je wy­

parto atakiem na bagnety i zadano im cięż­
kie straty.

Na froncie Krivolak— Svinicka Glava 
(około 10 km na północ od Prilepu) stoją 
wojska nasze w korzystnych walkach z 
Francuzami.

Sofia. (T . B .) Po 3-dniowych zaciętych 
walkach dziś o g. 3. popoł. wojska nasze 
zajęły Nisz, pierwszorzędną twierdzę i dru­
gą stolicę Serbii.

Nieprzyjaciel cofa się szybko ścigany 
przez wojska nasze.

Na twierdzy Niszu powiewa sztandar 
bułgarski.

Konstantynopol. (T .  
wna kwatera donosi:

Front w Dardanelach:
Zwykła wymiana ognia.
A  n a f o r t a. Nasze patrole uniemożli­

wiły bombami wojskom nieprzyjacielskim, 
które zajęte były pracami fortyfikacyjne- 
ini, dalszą czynność.

D. 3. bm. artylerya nasza zmusiła okręty 
wojenne nieprzyjacielskie, które znajdywa­
ły się koło Czemiklik-Liman, do oddalenia 
się 1 trzechkrotnie trafiła krążownik pan­
cerny, jakoteż jeden okręt transportowy.

Biuletyn turecki.
B .) A j .  M illi. U łó - Na tym ostatnim wybuchł pożar. Wskutek 

lego odciągnięto go w kierunku zachodnim.
Kiedy nasza artylerya otworzyła ogień 

na jedną ćwiczącą się kompanię, nieprzy­
jaciel wywiesił znak krzyża czerwonego, 
aby skłonić nas do wstrzymania ognia.

Dn. 4. listopada monitor nieprzyjacielski 
i nieprzyjacielska łódź torpedowa przez 
dwie godziny ostrzeliwały otwarte miejsce 
Eros, przez co kilka sklepów zostało znisz­
czonych.

Zresztą nie ma nic do doniesienia.

Z Rumunii.
Na Dunaju. 

Bukareszt (T .  B .). Dzienniki 
w czora j w ieczó r w

donoszą, że 
T u r n - S e v e r i n  w dói

rzeki jecha ło  p i ę ć  p a r o w c ó w  r o s y j -  
s k i ch, oraz jedna rosyjska ł ó d ź  t o r p e d o ­
w a  i p i ę ć  naładow anych  przeznaczonych 
dla Serbii am unicyą h o l o w n i k  ów . W szys t­
k ie  ok rę ty  jech a ły  p o d  f l a g ą  r u m u ń s k ą .

Z Grecyi.
Poważna godzina.

Paryż (T .  B.). W  spraw ie dym isy i gabinetu 
Z a i m i s a ośw iadcza  prasa, że dla G recy i w y ­
biła p o n o w n i e  p o w a ż n a  godzina, tak, 
jak  i d la państw  prow adzących  wojnę. Prasa 
w yraża  pragnien ie, b y  V  e  n i z e 1 o s ponownie 
przeszedł do steru, bo to b y łoby  rękojm ią in- 
terw en cy i G recy i po stronie czwórporozum ienia. 
Prasa nie m oże jedn akże w ie rzyć  w  u rzeczyw i­
stnienie sw ego  pragnienia. Jeże li V e n i z e 1 o s 
nie zostan ie pow ołanym ; to  k ró low i pozostanie 
ty lk o  rozw iązan ie parlamentu, g d y ż  każdy  in­
ny gabinet, nie V  e n i z e 1 o s a, natra fiłby  na 
tesaine trudności, ja k  gabinet Z a i m i s a.

Król przeciw Venizelosowi?
Ateny (T . B .). A j. H avasa. Król pochwalił 

stanowisko ministra wojny na oatatniem posie­
dzeniu izby i wyraził swą aprobatę, mianując 
go jeiieralnym adjutantem. Odznaczenie to wy­
wołało w kotach Venizelistów przykre wraże­
nie. Dopatrują się w tem stanowczego zamiaru 
unicestwienia wpływu ich ptzewódty. Po po­
siedzeniu izby w czwartek przedpołudniem, jak 
twierdzi ajeneya Havasa, ludność zgotowała 
Venlzelosowi burzliwą owacyę.

Zaimis odmawia.
Londyn (T . B .). B iuro Reutera donosi z A ten : 

Król Konstantyn zaproponował Zaimisowi po­
zostanie nadal premierem gabinetu. Tenże od­
mówił. Król zwołał wobec tego radę ministrów.

Z Izby gręckiej.
Paryż (T . B .). A j.  H avasa  ogłasza w  te legra ­

mie z A ten  następu jący charak terystyczny u- 
stęp m ow y V  e n i z e I o ś a , w yg ło szon y  na 
posiedzeniu  izb y  w  ostatnich dniach.

V  e n i z e 1 o s pow iedzia ł: O dczuwam y jesz­
cze g łęb ie j boleść na w idok  niebezpieczeństwa 
gro żącego  naszemu k ra jow i ze strony naszego 
śm iertelnego n ieprzy jacie la , k tó ry  po zdru zgo­
taniu Serbii zw róc i się p rzec iw ko  nam. Jutro 
będziem y odosobnionym i, bez sprzym ierzeńców , 
bez p rzy jac ió ł, w  obliczu  p o tę żn ego  w roga . P o ­
słow i, k tó ry  zapyta ł V e n i z e l o s a ,  c zy  k ró l 
pragnie zguby narodu, odpow iedzia ł V  e n i z e- 
l o s, że nie chcia łby m ów ić ó  osobie panujące­
go . Hkoro go  jednakże s p y ta ją ,  odpow ie, jak  
należy. W o b e c  r z ą d u  k o n s t y t u c y j ­
n e g o  k r ó l  n i e  m o ż e  m i e ć  ż a d n e j  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i .  J e s t  r z e c z ą  z b y ­
t e c z n ą  m ó w i ć  o p o l i t y c e  k r ó l a ,  
g d y ż  o n a  n i e  i s t n i ć j e .  Z p e w n o ś c i ą  
k r ó l  n i e  p r a g n i e  z g u b y ,  n a r ó d  u.

V e n i z e 1 o s m ów ił nhstępnie da le j: Rząd 
nasz jes t konstytucyjnyiri. T y lk o  rząd jest od ­
pow iedzia lnym . K oron ie  w olno b yć  w  stosunku 
do rządu odm iennego zdania, je że li rząd nie 
jest w zgodzie  z narodem, A le  po ostatnich w y ­
borach nie m ogło być nieporozum ienia. K ró l jest 
doskonałym  w odzem , ale-:nie ma dostatecznego 
dośw iadczen ia po litycznego . V  e n S z e 1 o s c zy ­
ni odpow iedzia lnym  tyc fy  k tó rzy  nie przedsta­
w ili k ró low i, iż korona nie pow inna zapoznaw ać 
votum  ufności, jak ie  izba uchwaliła poprzedn ie­
mu rządow i. —  Tu ta j zabrał g łoś  G u n a r i s

ośw iadczył, ż e  p o l i t y k a  V e n i z e l o s a  
m u s i  d o p r o w a d z i ć  k r a j  d o  z g u b y .

W  tym sainym  duchu przem aw iał 1 li e  o t o- 
k i s, k tó ry  pow iedzia ł, że gd y b y  G recya by ła  
się p rzy łą czy ła  do w o jn y , to  arm ia i flo ta  je j 
by łaby  już zniszczona.

V e n i z e l o s  podkreślił następnie korzyści 
swej p o lityk i z lu tego  i pow iedzia ł: G dybyśm y 
by li porzucili stanow isko neutralne, to  Bułga- 
rya  i Rumunia b y ły b y  posz ły  za  nami i p rzy 
m ałych ofiarach by libyśm y teraz otrzym ali 
w ie lk ie  odszkodow an ie w  A z y i  m niejszej. Ser­
bia b y łaby  m ogła w ów czas dostarczyć 150.000 
ludzi. W asza po lityka , służąca Niem com , unie­
m ożliw ia  urzeczyw istn ien ie  naszych marzeń na­
rodow ych . D o ży jem y  urzeczyw istn ien ia  marzeń 
bu łgarskich i wzm ocnien ia s iły  Tu rcy i. D lacze­
gó ż  nie rozpocząć dzisiaj w o jn y , skoro ona ju ­
tro będzie nieuniknioną. V e n i z e l o s  w  koń­
cu zaklinał rząd, by  nie zaniedbał sposobności, 
k tóra  ty lk o  co tys iąc lat się nadarza.

Linia kolejowa Larissa— Saloniki.
Lyon (T .  B .). „R ep u b lica in e " dow iadu je się 

z  8 a l o n i k, że budowę lin ii k o le jow e j Laris­
sa— Saloniki, k tóra  ma po łączyć  A ten y  z Sa­
lonikam i, prow adzi się z go rączkow ym  pośp ie­
chem. P rócz  robotników ' zw oln ionych  od mo- 
b ilizacyi, w z ię to  do roboty  także żo łn ierzy. 
Praca trw a  także w  nocy. L in ia  ta ko le jow a  nut 
w ie lk ie  znaczenie w o jskow e, i będzie o w iele 
rych le j go tow ą  niż p ierw otn ie  planowano.

w  a - m a t k a .  P od  kon iec bankietu  pow stała  
c a r o w a - m a t k a  i ośw iadczyła , że zam ie­
rza za ło żyć  wszechrosyjsk i, an tyn iem ieck i 
zw iązek  kobiet, poczem  wniosła toast na po­
m yślność japońsko-rosy jsk iego  zbratan ia (? )

jest konieczną natychm iastowa francusko-hn 
g ie lska  o fen zyw a  p rzec iw  B u łgaryi, oraz dosta­
teczn y  dow óz. Generał odpow iedzia ł, że  udzie­
lone mu instrukeye nie pozw a la ją  przed zu- 
Dełną koncentracyą w ojsk coś przedsięw ziąć.
W o jsk a  francusko-angielsk ie, k tóre się udały 
do M acedonii za jm ują na lin ii Strum ica— K rivo - 
lak de fen zyw ne stanow isko.

Imendantura francuska,
Berlin (T . p ryw .). ,.Vossisehe Z tg ."  donosi z 

G enew y: W ed łu g  doniesień .niendantura fran­
cuska ob ję ła  częściow o c iężar w yżyw ien ia  ew a ­
kuow anej ludności serbskiej, wśród k tóre j pa-, 
nuje nędza. K ilk a  pociągów- z kukurydzą, zb o - [w °jen n ą  a u s t r y a c k ą  przekracza 3 miliardy, 
żem, mąką i innym i środkam i żyw ności odeszło !B00 milionów- koron. Ostateczne

Wiadomości telegraficzne
, Głosu Narodu1* z dnia 7. listopada 1915. 

Austryacka potyczka.

Wiedeń (T . B.) W ed le  dotychczasow ych  
w iadom ości suma zgłoszeń  na I I I  pożyczicę

z Salon ik przez M onastyr do O chrydy. 
p rzysy łk i sk ierowano do A lbanii.

Na Zachodzie,

ob liczen ie
Cześć jeszcze nie nastąpiło, lecz  uw zględn ić należy, 

że w skutek wrażen ia, jak ie  w y w o ła ły  ostatn ie 
w ydarzen ia  wojenne, znaczna liczba  zgłoszeń  
dopiero w  pon iedzia łek  będzie e fek tow aną

Ustąpienie Kiichenera?
Londyn (T . B .). U rzędownie donoszą, że pod­

czas p rze jśc iow ej nieobecności w  urzędzie K  i- 
t c h e n  e r a ,  departam ent w o jn y  prow adzić bę­
dzie A  s q  u i  t h.

Londyn (T . B .). N aw iązu jąc do u rzędow ego 
doniesienia, że A  s q u i t h zastępować będzie 
K i t c h e n e r a  podczas jego  n ieobecności w 
służbie, oznacza biuro Reutera jako  n iepraw ­
dziw ą w iadom ość, że K iich en er ustąpił.

Londyn. (T B ) „D a ily  Express“  donosi, że jest 
praw ie pewnem , iż bezpośrednio będą dokona­
ne b a r d z o  w a ż n e  z m i a n y  w  k i e r o w ­
n i c t w i e  w o j n y .

Koszta wojenne Kanady.
Londyn (T .  p ryw .). „T im es ”  donosi z O tta­

w y: M inister skarbu ocenia koszta wojenne K a ­
nady na p rzyszły  rok na 50 m ilionów  funtów  
szterlingów .

,, Wojna gospodarcza.
Londyn (T . p ryw .). „T im e s "  donosi: W  s ty ­

czniu odbędzie się w Paryżu  zjazd  przedstaw i­
c ie li zw ią zk ów  handlowych w państwach enten- 
te w  celu  pod jęcia  uchwał, sk ierow anych  prze­
c iw  państwom  centralnym .

Z Rosy i.
Biuletyny rosyjskie.

Wiedeń (T . B .). Z  kw atery  prasowej w o jen ­
nej donoszą: Sprawozdan ie r o s y j s k i e g o
sztabu jenera lnego. D. 4. listopada: \V oko licy  
8 c h 1 o c k  p rzy  wsi R  a g  g  a z e n odparliśm y 
atak n ieprzy jacie lsk i, k tó ry  następnie na za­
chód od wsi się cofitąl. K o łu  jez io ra  n  a b i c od­
dz ia ły  nasze w ta rg lię ły  w Kierunku południo­
wo-wschodnim . N iep rzy ja c ie l staw iał tu zac ię­
ty  opór. K o ło  A  u s s a n nad u zw m ą w doł 
i zeki od D  ź W 1 ń s k a 8 km na południe od 
L  ó w e n h o f N iem cy  usiłowali p rzek roczyć  
Dżw-inę, jednakże ich w yparto . W oko licy  
D z w  i n s k  a  udało się nam na poludn.wschód 
od 1 11 U k ś z  t y  posunąć się naprzód. U pobli
Zll
od jez io ra  Ś w i ę t y ,  N iem cy pod jęli

Sprawy aprowizacyjne. I
Wiedeń. (T . B .) Jak  „S o z ia l dem okr. Korres- 

pondenz" donosi, by ła  Ostatnimi czasy deputa- 
cya  socyalno-dem okratyczna u p rezyden ta  m i­
nistrów  i u ministra spraw w ew nętrznych , oraz 
u m inistra w o jn y  i om ów iła  obecne położen ie 
robotn ików . Z prem ierem  i m inistrem spraw 
w ew nętrznych  om aw iano zw łaszcza sprawę 
środków- żyw ności. P rz y ję li oni do w iadom ości 
w yrażone przez depu tacyę życzen ia  i zapew nili 
że zw łaszcza w  k w esty i karto fli rych ło  potrze­
bne zarządzen ia będą w ydane. U ministra w o j­
ny om aw iano sprawę robotn ików  p rzy  szań- 
ach oraz k w estye  aprow izacy jne.

W Per8vi.
Londyn (T . B.). Biuro Reutera dow iadu je się, 

że Anglia  i R osya  os trzeg ły  P  e r s y  ę, iż Kon- 
w-eneya angielsko-rosyjska w spraw ie utrzym a­
nia n iezaw isłości i n ietykalności P ersy i, zosta­
łaby anulowaną, g d y b y  Persya zawarła um owę 
z N iem cam i i Tu rcyą . Zapewnien ie Persyi, że 
doniesien ie o um owie jest nieuzasadnione, uwa- 
żają jak o  zadowaln iające.

Parowce nieprzyjacielskie.

Londyn. (T .  B .) B iuro prasowe donosi: P a ro ­
w iec transportow y angielsk i „ R a  m a  s a n "  d. 
19. październ ika na w ysokości w ysp y  A  n t i- 
k i t e r a na m orzu egejsk iem  został za top iony 
prpez łódź n ieprzyjacielską podwodną. Z 389 
ludzi w o jsk  indyjsk ich , znajdu jących  się na po­
k ładzie, w yra tow an o  75 i 28 z za łog i. K ozb itk i 
dotarli w  k ilku  łodziach  do A n tik itery .

Londyn. (T .  B.) A jen eya  L lo yd a  donosi o za ­
topieniu parow ca w łosk iego  „J o n io ".

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Franciszek Zamojski ze 

Lwowa, l )r  Dyr. Juliusz Rawicz-Uawroński z W ie­
dnia, Felicya Gaszyńska z Kolos (Król. Polskie), Mie­
czysław Bieliński z Brzostka, Roman Jaworski z W ie­
dnia, Bronisław Piotrowski z Hełmu Lubelskiego, Dyr. 
Jó ie f Kozłowski z Dąbrowy górniczej, Maksymilian 
Nut ich z Wiednia, Henryk Pawlikowski z Wiednia^ 

i Mikołaj Paschalski z Radomia, Zdzisław Piotrowski 
Dąbrowy Górniczej, Dyr. Bogusław Steinhaus z Ja-

Jasła: Władysła\ 
Romuald Kozłowski z

w s i P i a t o n i s z k i  na p o łu d n io w y  z a c h ó d 1 Ewelina Steinhausowa z "Jasła; Władysławowie 
je z io ra  8  w i ę t y , N ie m c y  p o d ję li k i lk a ' Sikorscy z e  Stanisławowa;

K om ra ta k oW , k tó r e  z o s ta ły  p rz e z  nas od p a rte ,  ̂Kulic, 
p rzyczń m  u da ło  s ię  nam  w z ią ć  do  n ie w o li 5 o-

W  Serbii.
Pomoc francuska.

Medyolan. (T . B .) „S e c o lo "  donosi z Salon ik 
z 3. bm.: S e r b s k i  r z ą d  oraz chory k r ó l  
s c h r o n i l i  s i ę  z  K ra ljew a  do N o w e g  o 
B a z a r u .  B y ły  serbski attache w o jskow y  w  Petersburga: W  ratuszu petersburskim  odbył
W iedn iu  zaw iadom ił jenerała  8 a r a i ł ,  ż e s i ę  bankiet na cześć j a p o ń s k i e j  kom isy i 
serbskie w o jsko  przy  ogrom nem  natężeniu mo- sanitarnej, k tóra  przed  kilku dniami w róc iła  z 
że jeszcze n a jw yże j 14 dni w ytrzym ać, a zatem  po la  walk. W bankiecie w zię ła  udział t a r o .

u cerów  i 6 iłl żo łn ierzy  oraz zdobyć 4 karab iny 
m aszynow e, S tra ty  N iem ców  w  tym  odcinku są 
bardzo w ie lk ie . Z w ycięsko  posuwam y się dalej 
naprźód. K o ło  P o d g a c i e  na północny za ­
chód od C z a r t o r y s k a  w  od leg łości a km 
udało się n iep rzy jac ie low i w targnąć g łę g o k o  w 
las i dSńUowić się. S ytu acya  była baruzo nie­
korzystną. A łe  w ysiłkom  w szystk ich  oddzia- 
.,nv uasżych w ojsk  udało się ją  znowu napraw ić. 
Całe pole w a lk i pok ryw a ją  zw łok i n iep rzy ja ­
ciela. VV*ięiiśtny do n iew oli 8 o ficerów  i mniej 
w ięce j 400 n iem ieckich  i austryack ich  żo ł­
n ierzy, oraz zdobyliśm y dw a karabiny ma­
szynow e. N iem cy  odpow iedzie li szalonym  po­
śpiesznym  ogn iem  i w ykonali p ow ażn y  atak  
na północ od K o m a r o w a .  N iep rzy ja c ie l zo ­
stał jednakże wśród w ie lk ich  strat odparty. N ie ­
p rzy ja c ie l rzucił dw ie  bom by na dw orzec K  1 e- 
w  a ń s k a na północny zachód, od l i  ó w n a. 
A ta k i pod jęte  przez N iem ców  na połudn iow y 
zachód od W  o 1 i c y i na północ od N o w  o- 
A l e k s i ń c a  zosta ły  odparte. Fotem  n ieprzy­
jac ie l znowu zaatakow ał. K on tra tak  n ieprzy ja ­
cie la  ko ło  8 i e m i k o w  i e c rozb ił się. Obsa­
dziliśm y je g o  row y  strze leck ie  i w yparliśm y go. 
Od w ieczora d. 3. listopada w alka osłabła.

8ztab adnriralicyi podaje do w iadom ości, że 
artyku ł, k tó ry  ukazał się w prasie o w ysadze­
niu na ląd  w o jsk  w  W arn ie dnia 3. listopada, 
jes t w ym ysłem .

Wiedeń (T . B .). Z  w ojennej kw atery  prasowej 
donoszą: Spraw ozdan ie r o s y j s k i e g o  szta­
bu genera lnego. 5. listopada. u\a froncie kolo 
R y g i  w ojska nasze k o lo  F  r a n k e n d o r f na 
południe od 8 c h 1 o c k posunęły się nieco ku 
zachodow i. W a lka  a rty le ry i i p iechoty tamże 
trw a na całym  froncie dalej. W oko licy  .1 a - 
k o b s t a d t  i nad D źw iną położen ie niezm ienio­
ne. K o ło  D ż  w i ń s k a  N iem cy U. f> bm. pod­
ję li o 5-tej godzin ie  a tak  na południe od je z io ­
ra 8 w  i ę t y  na w ieś 1*1 a t o  n i s z k i. < W par­
liśm y atak  w śród w ielk ich  strat dla n ieprzy­
jac ie la . D otąd na placu w alk  naliczyliśm y prze­
szło 1.000 zw łok  żo łn ierzy  n iem ieckich. Dalej 
na południe aż do okolic  F rypeci panuje spo­
kój. N ad  Styrem  n iep rzy jac ie l a. 3. om. w ieczo ­
rem zaatakow ał w ies K o s t  i u ć li n ó w  k ę na 
zachód od lt  a f a ł ó w k  i. F o  zacięte j w alce 
nocnej w ojska nasze zm usiły A u stryaków  do 
ucieczki. Z doby liśm y dwa działa i trzy  karab i­
ny m aszynowe. K o ło  W  o I i c y  8 k-lm na północ 
od N o w  o-A  1 e k  s i ii c a w ojska  nasze zaata­
kow a ły  n ieprzy jacie la , k tó ry  starał się zb liżyć  
do naszych zasieków  druciariyćh. P o  walce na 
bagnety n ieprzy jac ie la  w yparto , 3 o fice rów  i 
IGO żo łn ierzy  w z ię to  do n iew oli. Silna w alka na 
praw ym  brzegu S trypy  w  ok o licy  S i e ni i k o- 
iv i e c trwa da le j. W alka a rty le ry i obustronna 
bardzo silna.

Na morzu ba łtyck iem  ok ręty  nasze ostrze li­
w a ły  stanow iska n iem ieckie koto S o h 1 o c k.

Carowa-matka.
Berlin. (T e ł. p ryw .) „K reu zze itu n g " donosi z

NADESŁANE.

Czy znacie'lui 
nasze ukochane 

nowości?
K tfw łtu* WMlrsws nsz siksę* zabawy
la 1 =  K 1.50; la 2 = K  260; la 3 = K  4 —  

la 4 = K  460.
Szczególnie la 4 sprawia wielkiejzachwy 
cenie. Z kolorowych kamyków mołna ukła­
dać humorystyczne typy wojaków. Wojenne 
sceny mocarstw spriymierzonyah i nieprzy­
jacielskich.Kałdazabawa jest opatrzona mar­
ką wojennego zapomowego funduszu dla 
A  Wspierania tegoł.

Ora w clerpllwuśćrowy strzeleckie K —-S0 
W - Ora w czarnożółty krzyż K 2*

Z  obrazk iem  jako znakiem  ochronnym  re iz rn o - tó tU fo  
k rzyża . Jako etykietą, którem u to m y od ka ld e j f r y  
o fia ru jem y 20 h na .pub liczne od żyw ian ie  dla n ie zao­
patrzonych Indzi. -  Najpiękniejszą rozrywką tak 
dla młodych 1 starych, jakoteł dla raaaych I cho­

rych. Jest w zządzie  do nabycia.

F, Ad. Richter i Ska., Wiedeń, XIII, Eitel- 
bergergasse 6 — 14.

epidemiach i w s z e l k i c h

chorobach zaraźliwych

GMattontoflo *

iesshubler
Zakopane

PENSYONAT

„Warszawianka”
: na zimę otwarty. :

D r o w a  " W i l c z y ń s k a .

LEKARZ - DENTySTA

Dr. Fr. Dundaczek
D o w r i c i l  i  o r d y n u j *

(przez czas wojny) w domu własnym 
na Zwierzyńcu, ul. Królowej Jadwigi 129.

Podaje się do wiadomości publicznej że P.

Stanisław Żebrowski
organmistrz

w Krakowie'ul. św. Tomasza 28j za sumienną 
i umiejętną pracę godny je s t polecenia i poparcia.

Ks. Jan Hajost. 
proboszcz w Osieku.

Nakładem  W yd aw n ic tw a  „G łosu  N arodu " Sp. z Ugr. odp. R edaktor od pow ied zia ln y  i k ieru jący  Rom an W oyczyńsk i. Drukarnia „G łosu  N arodu " w K ra k ow ie  pod zarządem  Romana Perka.


